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Nowa rewolucja w Chinach.
Przed kilku tygodniami doniesiono z H ong

kongu, że w południowych Chinach zaozęły 
się rozruchy. W  Europie przyjęto ten fakt, ja 
ko zjawisko bardzo pospolite w państwie bog 
dychana, a w danym wypadku znajdujące u- 
zasadnienie w tern, że po niedawnych przej
ściach władza jest osłabiona, lud cierpi nędzę, 
a podatki trzeba było powiększyć na zapłaoe- 
nie mocarstwom wojennej kontrybucyi. P o
wszechnie przypuszczano, że rnohawka będzie 
łatwo i prędko stłumiona. Stało się jednak ina
czej. W  czasie bardzo krótkim rewoluoya ogar
nęła całe południowe Chiny, któro podczas bo
kserskich awantur i europejskiej wyprawy za
chowywały się spokojnie. Jest to najbogatsza 
i najbardziej ludna część monarchii, ale zara
zem wieozne ognisko spisków przeciw panują- 
oej od lat trzystu dynastyi mandżurskiej, któ
ra przez Chińczyków czystej krwi, to znaczy 
właśnie przez ludność południowych wice-kró- 
lestw, jest uważana za obcą i na ezdniozą. W  
istocie, z pochodzenia jest ona obcą ponieważ 
na ozele swych Mandżurów zdobyła Chiny i 
na ich tronie osiadła, ale powoli sama się 
sohińszozyła i grubym chińskim pokostem po
wlekła swe dziedziozne państwo Mandżuryę. 
W łaściwie tedy Chińczycy, zdobyci orężem, na
stępnie pokojowo zawojowali swoich zdobywców, 
lecz to ich nigdy z nimi nie pogodziło. Rewo- 
hicye wybuchały raz po raz, a ostatnia z nioh, 
zwana powstaniem tajpingów, b y li  niesłycha
nie krwawa. Z  wielkim trudem zdołał je  po
konać niedawno zmarły Lihungczan przy ży 
czliwej pomocy Anglii, której jenerał Gordon 
był wówczas rziozywistym wodzem wojsk bog- 
dychańskioh. Chociaż owo powstai-e uwpiono 
w morzu krwi, jednakże nigdy ono zupełnie 
nie wygasło, bo się potworzyły t t zwane 
7)czarne chorągwią* beudy T«sbój:ii'*jr*> któ
re nie uznawały władzy bogdychański^j. tóż 
mniemano w Europie, że teraźniejsza raioh, wka 
jest tylko dziełem „czarnych chorągwi "j. Tro
chę poważniej spojrzano na tę sprawę) mniej 
więcej przed tygodniem, gdy rEąd lrauurski 
wzmoonił swą eskadrę tońkińską i ka*ał jej 
krążyć w pobliżu wyspy Hajnan, a prRsa pa
ryska doniosła, że to zarządzenie zostało wy
wołane ruehawką w Chinach i obawą o spokój 
w sąsiednim Tonkinie. W krótce potem pismo 
wojskowe La France Militaire zapowiedziało mo
żliwość zajęoia wyspy Hajnan przez wojska 
francuskie dla zabezpieczenia wjazdu w ton
kińską zatokę. Nareszcie teraz nadeszła wiado
mość, że powstańoy opanowali całe wice-króle- 
stwo Kwansi i wydali do narodu proklamację, 
w której oznajmiają, że dynastya mandżurska 
razem ze swymi mandarynami jest zdradziecką, 
albowiem sama przygotowała ruch bokserów, 
sama wywołała rzeź cudzoziemoów i chrześci
jan i tern ściągnęła na kraj najazd obcych m o
carstw, którym następnie oddała kawałki chiń
skiej ziemi i zapłaciła kontrybucyę, a na nie 
winny naród nałożyła nowe podatki. Tę ratam 
dynastyę ogłaszają powstańcy za zdetronizowaną, 
a na tron powołują Huna, potomka dawnej, 
czysto chińskiej dynastyi, narodowi zaś przy
rzekają zmniejszenie podatków, wytępienie 
przekupstwa władz i religijną swobodę, a 
•wszystkim cudzoziemcom —  troskliwą opiekę.

Ta proklamaoya znalazła dobre przyjęcie 
między Chińczykami i ruch rewolucyjny, zw y
cięski już w południowyoh prowincyach, po
czął się rozwijać w środkowych. Jest tedy 
naprawdę niebezpieczeństwo dla dynastyi i te
raźniejszego stanu rzeczy w państwie. O czy
wiście mooarstwa zwróciły na to uwagę i w 
stosownej chwili z pewnością coś uczynią, al
bowiem dla nich lepiej jest utrzymywać sto
sunki z dynastyą już istniejącą i taką, która 
za pomoc będzie wdzięczna, niż spokojnie oze- 
kać aż na tronie osiądzie jakiś nieznany ni
komu cesarz Hun, o którym w dodatku g ło 
szą jego zwolennicy, że przeprowadzi szerokie 
reformy i odnowi Chiny. Nie może się to po
dobać Rosy i, która, mając bardzo długą z Chi 
nami granicę, woli, aby one były  niedołężne 
i bezsilne, a Chin uzbrojonych, rządnych, od 
nowionyoh obawia się jako ciągłej dla siebie 
groźby. Na odwrót Anglia w przymierzu z Ja 
ponią musi pragnąć wzmocnienia Chin, aby 
się stały naprawdę mocarstwem i groźną mi
litarną potęgą, czerpiąoą swe siły z 400-milio- 
nowego narodu. Taka potęga byłaby nietylko 
sojusznicą Anglii i Japonii przeciwko Rosy i, 
ale nadto w peryodzie reform dałaby olbrzymi 
zarobek angielskim kapitalistom i przemysłow
com. Istotnie też, jak zapewniają dzienniki ro
syjskie i niemieckie, nikt inny, tylko właśnie 
Anglia dostarczyła broni powstańcom i utrzy
muje z nimi śoisłe stosunki. Pisma rosyjskie 
grożą Anglii, że ona srodze za to odpokutuje, 
bo carat, odepchnięty od ooeanu Spokojnego, 
poszuka sobie drogi do Indyjskiego, zagarnie 
więc najpierw Afganistan, a następnie Bslu- 
dżystan. Pisma francuskie nawołują do wskrze
szenia „wschodniego trójprzymierza* (Francyi, 
Rosyi i Niemiec), które powstało było po w oj
nie chińsko-japońskiej i ocaliło Chiny od ko
nieczności przeprowadzenia reform, szkodli
wych dla Rosyi z wyżej wymienionego powo
du, szkodliwych dla Pranoyi, bo i ona swemi 
koloniami graniczy z Chinami, szkodliwych

wreszcie dla Niemiec, ponieważ one, mając 
pod bokiem militarne mocarstwo chińskie, nie 
zdołają utrzymać się w Kiao Czau. Paryskie 
dzienniki podają oświadczenie jakiegoś dyplo
maty, który zarazem jest jenerałem, o prawdo
podobnej przyszłośoi. Oto, Anglia, skończyw
szy wojnę boerską, natychmiast tak zamąci 
sprawy azyatyckiego Wschodu, aby się w y
tworzyła powszechna zawieruoha wojenna. Mo
żna uchylić to niebezpieczeństwo tylko prędką 
pomocą bogdychanowi przeciw powstańcom, a 
zatem niezwłooznem wskrzeszeniem „wscho
dniego trój przymierza*, któreby upoważniło 
Franoyę do chwilowej okupacyi chińskich po
łudniowych prowincyj, a Rosyę — do pozo
stania jeszcze jakiś czas w Mandżuryi.

Pojawienie się podobnych planów dowo
dzi, że ohińska rewoluoya w południowych 
wice-królestwaoh zaczyna naprawdę trwożyć 
niektóre kontynentalne mooarstwa, a przynaj
mniej publiczną w nioh opinię.

K o n ie c za ta rgu  w lo s k o -s z w a jc a rs k ie g o .
Berneńska rada związkowa, zdając sprawę 

zgromadzeniu narodowemu ze swego zatarga 
z posłem włoskim p. Silvestrellim, wyraziła 
szczery żal, że powstało nieporozumienie i 
ohmurą pokryło pogodne stosunki Szwajcaryi 
z kochanem przez Szwajcarów królestwem w ło
skiem, najlepszym zawsze sąsiadem i przyja
cielem. Gdy członek rady związkowej odozytał 
te słowa, zgromadzenie narodowe zatrzęsło się 
od oklasków. Dalej w sprawozdaniu powiedzia
no, że rząd niezmiernie ubolewa nad tern, iż 
na szwajcarskiej ziemi, wychodzi pismo, któ
rego artykułami obrażono szlachetne uczucia 
"Włochów, leoz niepodobno było postąpić z tern 
pismem według sprawiedliwości, albowiem re
daktor umiał nader zręcznie utrzymać się 
w granicach ustaw. Jak mało jednak rząd 
skłonny jest do pobłażania podobnym egita- 
cyom, dowodzi fakt, że kiedy ten redaktor, już 
po wybuchu zatargu i po zerwaniu z "Włocha
mi dyplomatycznych stosunków, sądził, że może 
otwarcie agitować i przybywszy do Lozanny 
wygłosił tam mowę, w której nieprzyzwoioie 
odezwał się o włoskiej dynastyi, to władza na
tychmiast go uwięziła, a sąd uznał go za po
dlegającego oskarżeniu.

Rząd włoski już był zamierzał oddać swych 
obywateli, mieszkających w Szwajcaryi, pod 
opiekę Belgii, ale po tern oświadczeniu rady 
związkowej w zgromadzeniu narodowem za
miar ten cofnął. Było to wskazówką, że nie 
chce zaostrzać zatargu, lecz owszem pragnie 
go załagodzić. Teraz zaś p. Prinetti w  parla
mencie włoskim złożył oświadczenie równie 
życzliwe dla Szwajcaryi, jak szwajcarskie było 
życzliwe dla W łooh. W ypowiedział przytem 
myśl bardzo rozumną, mianowicie rzekł, że m ię
dzy państwami powinno byó pewne równoupra
wnienie pod tym względem, iż wszystkie one 
w jednakowym stopniu powinny zakazywać 
napaści na obce dynastyę i rządy. „K to na 
swem terytoryum pozwala komuś agitować 
przeciw państwu, z którem żyje w przyjaźni, 
ten nie spełnia obowiązków przyjaoiela. Kiedy 
on powiada, że jego ustawy nie pozwalają mu 
postępować inaozej, wystarczy mu odpowiedź: 
„W szak to są twoje ustawy!* W olność słowa 
ma wartość tylko wtedy, gdy z niej się robi 
użytek dla tych, którzy mogą mieć z niej ja 
kiś pożytek. Cóż jednak Szwajcarom z krytyki 
włoskiej dynastyi? Zła ona, ozy dobra, co im 
do tego? A  więc pobudką tej krytyki nie jest 
chęć służenia szwajcarskiej ojczyźnie. Dla ko- 
goż tedy ona się pisze? Oto, dla naszych oby
wateli, a przeciwko ich deprawowaniu mamy 
prawo protestować. Żądamy tylko wzajemności. 
Jak nasze ustawy zakazują znieważać panują
cych i rządzących w innyoh państwach, tak 
znowu te państwa nieoh swoim publicystom 
nie pozwalają znieważać naszego króla i na
szych mężów stanu“ .

Tę część mowy p. Prinettiego przerywano 
co chwila okrzykami: „Bardzo słusznie!* A  kiedy 
minister w końcu rzekł, że zgodnie z obopól- 
nem życzeniem, nieporozumienie będzie nieba
wem usunięte, rozległy się oklaski.

« spraw ie  karłeEu. sp irytuso w ego ,
W  numeize Przeglądu z 16 bm. wyczyta

liśmy notatkę, że wkrótce w sprawie kartelu 
spirytusowego przemówi publioznie strona prze- 
oiwna i wykaże pożytki, jakie z tego kartelu 
spłyną na kraj.

Wiadomość tę przyjęliśmy z prawdziwem 
zadowoleniem, cieszjło  nas bowiem niezmiernie, 
że sprawa tak ogromnej doniosłośoi przyjdzie 
przed jedyne forum właściwe, jakiem w tej 
właśnie sprawie jest ogół — kraj cały.

Pojawił się rzeczy wiśoie w numerze Prze
glądu z 18 bm. artykuł p. Dra Sełowija pt. 
„W  sprawie kartelu spirytusowego*, który 
czytaliśmy z wielką uwagą, żadDą jednak mia
rą nia mogliśmy się doozytaó pożytków z kar
telu, mających spłynąć na nasz kraj.

Natomiast wyczytaliśmy tam polemikę na 
temat naszego uprawnienia do wystąpienia w 
w tej sprawie. Spotkaliśmy się tam z zarzu
tem, jakoby nam nie chodziło bynajmniej o 
interesa producentów i jakobyśmy „niepotrze
bnie* chcieli stawać na ich straży. Autor po 
prostu odmawia nam tego prawa, jakkolwiek 
je sobie przyznaje.

Nie sądzimy, żeby to było uzasadnionem, 
zwłaszoza w sprawie, mog'ąeej wywołać ogro
mny przewrót w stosunkaoh ekonomicznych 
naszego kraju, który powoli dźwigać się za
czyna po niedawno przebyńyoh przesileniaoh,

a dla którego eksperyment taki stać się może 
bardzo niebezpiecznym.

Że kartel jest sprawą, obchodzącą kraj 
oały, sam autor wspomnianego artykułu przy
znaje, mówiąo na wstępie, że „poważne grono 
praduoentów, związanyoli w komitet założycie
li, pracuje dla ogółu, dla kraju", później je 
dnak popełnia pewną niokonsekwenoyę, albo
wiem przyznaje, że kartel to interes, a o in
teresie „nie rozprawia sie głośno i jawnie, aby 
mający sprzeczne inters;;*, nie mieli czasu i 
sposobności rozpocząć agitaoyi przeoiwnej".

A  zatem ze sprawy krajowej robi się cał
kiem zwykły interes i niepożądanym jest — 
choćby tylko dla informaoyi — głos tych, co 
mają sprzeczne interesa.

Czyż oi, co mają w tej sprawie sprzeczne 
interesa, a jest ioh więcej — daleko więcej, 
aniżeli dwudziestu, nie są może synami tej 
ziemi i nie ponoszą ofiar dla tego kraju, dla 
którego dobra ów komitet pracuje ? Gdzież 
więc słuszna zasada: „ Aiidiatur et altera pars11?

Tak przedstawia się dana nam odprawa 
z ogólnego punktu widzenia. O ile zaś doty
czy specyalnie nas, skierowana ona jest pod 
niewłaściwym adresem.

Istniejąca od lat 27 lwowska Izba kupie
cka ma statutem zakreślone zadanie rozbudzić 
i zainioyowaó powstawanie przedsiębiorstw 
rolniczych, a z natury rzeczy wynika dla niej 
obowiązek ozuwania nad rozwojem już istnie- 
jąoych takioh przedsiębiorstw i usuwania gro- 
tąoych im niebezpieczeństw. Lwowska Izba 
kupiecka nie składa się z samych tylko kup
ców i komisyonerów, jak twierdzi autor wspo
mnianego artykułu, lecz liczy wśród swych 
członków wcale pokaźny zastęp poważnych 
galicyjskich producentów spirytusu, których 
interesów strzedz jest obowiązkiem tej in- 
stytucyi.

Sprawa gorzelnictwa krajowego omawianą 
bywa we lwowskiej Izbie kupieckiej od lat 
wielu na konferencyach i zgromadzeniach, 
skutkiem ozego instytueya ta wyposażoną jest 
co lo  tej szczególnie sprawy w taką sumę fa - 
ohowej wiedzy i doświadczeń, że z opinii jej 
raczej korzystać należy, nie godzi się zaś prze
chodzić nad nią z pewnem lekceważeniem do 
porządku dziennego.

Na jednem z posiedzeń wydziału lwow
skiej Izby ^upieoki^i fcpą którem omawiano 
sprawę kartelu spirytusowego, pcjawił się wnio
sek, aby Izba kupiecka jako taka wystąpiła 
publicznie przeoiw kartelowi. "Wniosek ten u- 
padł, gdyż wydział by! zdania, że inicyatyua 
wyjść powinna od samych producentów, jako 
w pierwszym rzędzie w tej sprawie intereso
wanych. — Zwołano tedy kilka zgromadzeń 
producentów, którzy przybyli licznie i z całą 
stanowczością oświadczyli się przeciw proje
ktowanej organizacyi kartelowej, a w proto
kole jednego z tych zgromadzeń zanotowano, 
że jeden znaozniejszy producent, którego kon
tyngent wynosi blisko 2000 hektolitrów, potę
piając tę organizacyę kartelową, nazwał ją, że 
jest zwykłą „Bauernf&ngerei".

Na jednem z takioh zgromadzeń wybra
no jednogłośnie komitet, składający się w 
przeważnej części z producentów i rafinerów i 
temuż to komitetowi poruczono czuwanie nad 
przebiegiem sprawy i zwalczanie tej organiza- 
oyi kartelowej, jako dla producentów i kraju 
szkodliwej.

Oto historya powstania naszego kom itetu! 
A  teraz zapytujemy autora w mowie będącego 
artykułu: Czy my mamy prawo występować
w tej sprawie imieniem producentów?

W ykazawszy w ten sposób niejako naszą 
legitymacyą czynną, powtarzamy z całym na
ciskiem, że projektowana organizacya kartelo
wa jest dla producentów naszych bardzo nie
korzystna i ogromną szkodę wyrządzić może 
rolnictwu krajowemu.

My nie chcemy, jak powiada autor, „ni
b y " dać do poznania, ale twierdzimy stanowczo, 
że myśl kartelu propagują je j inieyatorowie w 
interesie ringów, nietylko węgierskiego, ale — 
jak się teraz pokazuje — i niemieckiego, oraz 
czeskiego przemysłu fabrycznego, a inieyato- 
rami tymi są.... pp. Lederer i towarzysze.

Jako główny argument, przemawiający za 
projektowaną asocyacyą, przytacza autor arty
kułu z 18 bm. obawę przed kartelem rafinerów.

Uważamy za zbyteczne polemizować z 
tym argumentem, zwłaszcza, że osłabia go sam 
autor, mówiąc, że kartel rafinerów bez produ
centów jest niemoż':wy. Kto zna stosunki i 
dotychczasowe usiłowania rafinerów w tym 
kierunku, ten pod tym względem będzie cał
kiem spokojny, ten dobrze wiedzieć będzie, że 
kartelu rafinerów na szkodę producentów oba
wiać się nie potrzeba. Najlepiej zdaje się o tern 
wiedzieć sam autor wspomnianego artykułu, 
który pisze : „Dla rafinerów jest dziś poniekąd 
obojętne, ile oni za surowy spirytus zapłacą, 
byle tylko żaden konkurent-rafiner taniej su
rowca nie dostał*.

Istotną cechą kartelów jest przedewszyst- 
kiem zrównanie produkcyi z potrzebami kon- 
sumcyi. Tej istotnej jednak cechy brak temu 
kartelowi spirytusowemu, gdyż produkeya ure
gulowana jest kontyngentem i w obeonych 
warunkach niema obawy hyperprodukcyi. Za
mierzonej organizacyi zatem kartelem nazwać 
nie można, jest ona raczej zwykłym ringiem, 
o którym pewien znany ekonomista się wyra
ża, że jest on sprzysięźeniem, usiłujęcem spra
w ić na rynku zwyżkę przez zmonopolizowanie 
pewnego wytworu.

A  teraz powstaje pytanie: Cni prodest? 
Na to możemy tylko tyle odpow iedzieć: Orga
nizacya, na której czele stoją Czesi pod wodzą 
p. Lederera, dla kraju naszego korzystną byó 
nie m oże!

Autor artykułu z 18 bm. twierdzi, że dla 
producentów jest zupełnie obojętnem, czy od
biorcą jego towaru jest p. Lederer lub ktoś 
inny. — Otóż z tern zdaniem autora my żadną 
miarą zgodzić się nie możemy i nie zgodzi 
się z niem zapewne żaden oględny producent. 
W szak codzienne doświadczenie nas poucza, że 
największa przezorność wskazana jest właśnie 
przy wyborze przyjaciół i sojuszników !

Przypatrzmy się nieco bliżej t^m korzy
ściom, jakie obiecują naszym producentom, 
a które stanowić mają pośrednio pożytek dla 
kraju.

Każdy producent, przystępując do sprze
daży swego produktu , zadaje sobie pytanie : 
1) Kto kupuje ? 2) Jaką daje cenę ? i 3) Jaką 
zaliczkę ?

Ad 1) Daliśmy już odpowiedź wyżej, oraz 
w artykule naszym z 16 b m .;

Ad 2) Twierdzimy stanowozo, że nieko
rzystną jest dla producenta sprzedaż z góry 
na kilka lat. Pp. Lederer i tow. wybrali obe
cną chwilę, kiedy ekskontyngent notuje w 
Hamburgu 12 marek. Cena ekskontyngentu 
wpływa na cenę kontyngentu (zgadzamy się 
w tern najzupełniej z autorem artykułu z 18 
b. m.), ależ ekskontyngent notował też w 
Hamburgu i marek 40. Czyż te ozasy minęły 
już bezpowrotnie ?

Jeśliby pp. Lederer i tow. dawali cenę 
wyższą od tej, która odpowiada obecnym sto
sunkom, pociągnęłoby to za sobą w pierwszym 
rzędzie, przy ogromnych kosztach zarządu i 
wysokich prowizyach (same prowizye mają 
wynosić 400.000 koron), znaczne podrożenie 
spirytusu, a za tern pójdzie naturalnie ogromna 
hyperprodukeya ekskontyngentu tak w Gali- 
cyi w nowo powstających gorzelniaoh (po
wstaje ich obeonie już przeszło 50), jak nie
mniej w gorzelniaoh melasowych w Czechach. 
Nadto uwzględnić należy, że w Czechach, 
skutkiem niestosunkowo wysokich cen spirytu
su, powstanie niezliczona ilość gorzelń rolni
czych, gdyż obeonie po krachu cukrowym nie
przejrzane łany buraków pokryją się niezawo
dnie kartoflami. W obec tych zmienionych sto
sunków, jak wyglądać będzie kontyngent nasz 
przy najbliższym podziale w roku 1904? Co 
powiedzą wówozas Czesi, którzy już dziś nie 
tają woale swej zazdrości z powodu naszego 
kontyngentu ?

Lecz idźmy dalej! Skutkiem Lyperpro- 
dukoyi traci każdy towar t. zw. wartość rzad
kości (Seltenheitswerth), a nieuniknionym te
go następstwem jest... kraoh I Z  tej fatalnej 
sytuacyi skorzysta niezawodnie rząd i zapro
wadzi monopol spirytusowy, którego widmo 
pokutuje już od niejakiego czasu w biurach 
naszego ministerstwa skarbu, a że zaprowadze
nie monopolu wódczanego w takioh warunkach 
nie wyjdzie na korzyść producentów, tego 
chyba dowodzić nie potrzeba. Czy producen
ci "tytoniu dobrze wyszli na monopolu?

Takie byłyby następstwa wysokiej ceny, 
nieodpowiadającej faktycznym stosunkom !

Ale gdyby nawet Lederer i tow. ofiaro
wali tylko cenę normalną, to nie ulega kwestyi, 
że dzięki wysokim kosztom zarządu i prowizyi 
spirytus znacznie podrożeje, tak, że skutki w y
żej opisane wydają się przy tej transakcyi 
niemal nieuniknione.

W edle ostatnich naszych wiarogodnych 
informacyj, Lederer i tow. nie ofiarują za kon
tyngentowany spirytus po 38 kor., lecz po 36 
kor. loco stacye bez kosztów i z gwarancyą 
za manko.

Z tego należy strącić:
1-— kor. na koszta kartelu,
2 ‘—  „ na fundusz gwarancyjny 
1 '— „ za dostawę do stacyi,
050  „ za koszta ekspedycyi,
060  „ gwaraneya za manko i podatek 

i 150 „ prooent od zaliczki, 
razem 6 50 kor. — tak, że pozostanie 29 kor. 

50 hal. za hektolitr kontyngentowanego spiry
tusu, przyczem uwzględnić potrzeba, że produ
cenci zachodnio - galicyjscy gorzej jeszoze na 
tern wyjdą, gdyż oni otrzymują za swój towar, 
skutkiem lepszej relacyi frachtu, zazwyczaj o 
1— 2 korony na hektolitrze więcej, aniżeli pro
ducenci wschodnio-galicyjsey, co w t m w y
padku miejsca mieć nie będzie.

Ad 3) W edle naszych informaoyj co do 
wypłaty zaliczek ustanowiony zostanie komi
tet cenzorów, a producentów podzieli się na 
trzy kategorye, z których pierwsza dostanie 
zaliczki bez dalszego pokrycia prócz terminatki, 
druga zaś za intabulacyą, a trzecia aż za se- 
kwestracyą dochodów.

Warunków tych i ich wpływu na sto
sunki kredytowe komentować nie chcemy, cie 
kawiśmy tylko, który producent —  wobec po
wyższej ceny — zgodzi się na takie warunki 
ad usum ringów węgierskiego i niemieokiego.

To są korzyści, jakie przypaść mają pro
ducentom w udziale, gdyby poszli ze syrenim 
głosem pp. Lederera i tow.

W  zamian za te korzyści żąda się od na
szych producentów niemałej ofiary. Żąda się od 
nioh mianowicie ni mniej ni więcej tylko aby 
ograniczyli produkoyę ekskontyngentu do pięciu 
procent kontyngentu!

Największa część producentów galicyj
skich ma sobie przyznanych po 600 do 700 
hektolitrów kontyngentu. Ci producenci mu
szą z» względów gospodarczych produkować 
oo najmuiej 35 proc. ekskontyngentu rocznie. 
Jak oni tę produkcyę ograniczą bez szkody 
dla gospodarstwa, na to nieoh odpowiedzą 
sami producenci, lub ci, co ich do kartelu 
animują.

A  teraz zapytujemy naszyoh producen
tów • I pocóż tó bałamuotwa w wielkim sty
lu ? Czyż za taką cenę warto się wysługiwać

W ęgrom i Prusakom ? Czyż warto za taką 
cenę przyspieszyć monopol ? Ozy warto za ta
ką cenę narażać się konsumentom i radykal
nym żywiołom ? Czy warto za taką cenę w y
wołać skutki hyperprodukcyi ? Czy warto wre
szcie za tę oenę wprawić w ruch całą maszynę 
ustawodawczą ?

My mamy na to jedyną tylko odpowiedź 
i radę — naszem hasłem w tej sprawie jest: 
Quieta non increre !

Do tych zas 20-tu producentów, którzy 
stoją za autorem artykułu z 18 bm., a o któ
rych najlepszych intencyach nie wątpimy wca
le, do nich odzywamy się z prośbą : Panow ie! 
W ytężcie słu ch ! Caveant consules, ne quid 
respublioa detrimenti c&piat!

Komitet Lwowskiej Izby Kupieckiej 
w sprawie kartelu spirytusowego. 

_ _ _ _ _ _ _  f

Korespondencye.
Wiedeń 28 kwietnia. 

(Projekt ustawy językowej. —  Kwestyu przemiany 
dyet poselskich w stałe wynagrodzenie roczne. — 
Hołd dzieci wiedeńskich dla arcyksięcia Rainera 

i jego małżonki.)
(y). Frakoya wszechniemiecka wniosła, 

jak wiadomo, w Izbie projekt ustawy, uznają- 
oej ję zyb  niemiecki językiem państwowym we 
wszystkich krajach austryackich z wyjątkiem 
Galicyi i Dalmacyi. Projektem tym wniesiono 
do Izby nowy materyał palny, który może w y
woła ó wielkie przewroty i zniweczyć przeszło 
dwuletnią sanacyjną pracę d-ra Koerbera. Tyle 
razy już próbowano rozwiązać problemat języko
wy w Austryi przez Radę państwa, a próbowano 
to w czasach spokojnych, gdy parlament był 
zdrów i nieskończenie przyzwoitszy, niż dzi
siaj, — mimo to jednak wszystkie te próby 
zawiodły, to też zuchwalstwem byłoby przy
puszczać, że tereiniejsza iuicyatywa stronni
ctwa wszechniemieckiego doprowadzi do celn. 
W ątpliwem nawet jest, czy wszystkie stronni- 
otwa niemieckie solidarnie popierać będą pro
jekt ustawy językowej w tej formie, w jakiej 
wszechniemiecka frakoya go wniosła — że je 
dnak służyć on będzie jako środek wywarcia 
presyi na rząd przy załatwianiu ugody z W ę
grami, to nie ulega wątpliwości. Dlatego też 
ze względu na przyszłość parlamentu i na po
trzebę ustalenia stosunków handlowo-polity- 
cznyoh naszej monarchii je6t wniesienie cego 
projektu wypadkiem ze wszech miar ubolewa
nia godnym.

Od pewnego czasu omawiana jest w sfe- 
raoh parlamentarnych myśl, czy nie byłoby 
lepiej zastąpić obeonych dyet poselskich sta
łem wynagrodzeniem rooznem. W  niektórych 
państwach już to istnieje, np. we Francyi po
biera deputowany 9000 franków rocznie, a na 
W ęgrzech 1800 zł. W  Austryi wymieniają 
propagatorowie tej myśli oyfrę 2.400 zł., czyli 
4 800 koron rocznie, jako odpowiednie wyna
grodzenie. I  dziś bowiem obraduje Rada pań
stwa mniej więcej ośm miesięcy w roku, a dy- 
ety za ten czas po 10 zł. dziennie, czynią ró
wnież 2.400 zł. Potrzebę tej zmiany uzasa
dniają między innemi tern, że dzisiaj wielu 
posłów z umysłu przewleka obrady, ażeby se 
sya trwała jak naidłużej, i aby oni jak naj
dłużej brali po 20 koron dziennie. Gdyby 
zniesiono dyety, a zaprowadzono pensye, n ioby  
im ju t na tern nie zależało, czy sesya trwałaby 
trzy, czy ośm miesięcy.

Z drugiej strony jednak podnoszą się 
głosy, że kto wie, czy taka reforma nie uła
twiłaby powrotu obstrukcyi. Skoro bowiem 
poseł miałby zapewnioną pensyę bez względu 
na to, czy Izba pracuje czy nie, wówczas 
znalazłby się niejeden amator hec obstrukc-yj- 
nych, od których obecnie powstrzymuje go 
wzgląd na to, że w czasie ery obstrukcyjnej 
posłowie bardzo mało zarabiali na dyetach, 
gdyż Izbę ustawicznie zamykano. "W obeonej 
zaś sesyi każdy z posłów już do tej pory o- 
treymał z dyet pokaźną sumę 1950 zł. czyli 
3900 koron. Jestto bardzo piękne uzupełnienie 
dochodów zwłaszcza dla takich posłów, którzy 
są czy to urzędnikami czy profesorami i otrzy
mują w zawodzie swoim urlop wraz z całą 
pensyą. W reszcie i ten bardzo poważny za
rzut podnoszą przeciw temu projektow i, że w 
razie zaprowadzenia pensyi poselskich zrobio- 
noby właściwie z posłów urzędników i ca
ły  poziom parlamentu obniżyłby się przez to.

Prześliczna uroczystość odbyła się w czo
raj w tutejszej sali ratuszowej, uroczystość 
będąca uzupełnieniem złotych godów arcyksię
cia Rainera i jego małżonki arcyks. Maryi. 
Obchodzili oni złote wesele w dniu 21 lutego 
i w projekcie uroczystości był także hołd dzia
twy wszystkich szkół wiedeńskich — ze w zglę
du jednak na silne mrozy, jakie wówczas były, 
odłożono tę częśó uroczystości na życzenie ju 
bilatów na później i właśnie wczoraj odbyła 
się ona. Kilka tysięcy dziatwy zapełniło szczel
nie wszystkie sale ratusza, w głównej sali na 
estradzie zajęli miejsce: arcyksiążę Rainer z mał
żonką, Cesarz i inni arcyksiążęta i arcyksiężne, 
tudzież najwyżsi dygnitarze dworcy, poczem 
rozpoczęły się produkcyę dzieci. Była więo de
filada chłopców ubranych w mundurki żołnie
rzy obrony krajowej, której naczelnym wodzem 
jest arcyksiąże Rainer, były  tańce dzieci, de- 
klamacye, śpiewy, w końcu odegrały dzieci 
utwór okolicznościowy, napisany na tę uroczy
stość. Cesarz, arcyksiąże Rainer i jego  mał
żonka wzruszeni byli do głębi, przywoływali 
do siebie dzieci, które najpiękniej śpiewały 
lub deklamowały i czule z nimi rozmawiali. 
Po przedstawieniu odbył się podwieczorek dla 
dzieci kosztem gminy Wiednia.
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P. Emil Oliyier, ostatni prezesi gabinetu 
za rządów Napoleona III, wydał świeżo dzieło 
historyczne pt. L ’empire liberał w którem mię
dzy innemi omawia także przebieg sprawy poi 
skiej podczas ostatniego powstania i podnosi 
z w ielkieu uznaniem dążeui- polityczne mar 
grabiego W ielopolskiego. Z  powodu tej książki 
zamieścił p Stanisław Skarżyński, radzca ko
mitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w Warszawie, list otwarty w paryskim Figarze, 
wystosowany do p Oliriera. List ten opiewa 
w p-zekłaazie polskim, jak następuje:

„P an ie ! Spełniając piękne zadanie obroń 
oy nieszczęśliwego monarchy (Napoleona III) 
oddałeś pan jednocześnie zasłużoną sprawiedli 
wośń mężowi, Którego geniuszu za życia jego nie 
uznano, a którego usiłowania zniszczona zostały 
skutkiem zbiegu okoliozncści prawdziwie tra
gicznych. M strzowski swój wykład wydarzeń 
historycznych, zaszłych pomiędzy wojną w ło
ską a francusko-niemiecką. uzupełniasz umie' 
jętnem na znajomości stosunków opartem omó
wieniem spraw polskich w tej epoce. Czynisz 
to z bezstronnością poglądu i z jasnością roz 
bioru, tern podziwu godniejszemi, ;ż przeszłość 
jaka sprawy te od nas dzi )li, ako zbyt bliska 
nie otwiera dostatecznego pola dla wytworze
nia poglądów ogólnych. A  jest to zasługa tern 
więkiza. ponieważ dzieło pańskie, wychodząo 
z ram podręcznika historyoznego, zawiera cen 
ną naukę dla teraźniejszości.

3 y ło  ono ostatnią pociechą, jaką B óg ze
słał synowi męża, z którego zasługami pan 
pierwszy poznajomiłeś ogół francuski. Zygmunt 
margrabia W ielopolski, zmarły w końcu lutego 
r. b. w Berlinie, miał daną sobie jeszcze w 
udziale radość czytania dzieła pańskiego 1, w y
rażając podziękę za przejaw sprawiedliwości, 
zesłany mu w przeddzi ń śmierć: pokazywał
swoim przyjaciołom list, pisany do niego przez 
pana zaledwie kilka tygodni temu. Byłem 
świadkiem tych słów wdzięozności i obecnie 
przychodzę, aby wyrazić panu cześć za poży
tek, jaki przynosi jego  praca. Oparłeś pan swe 
badania widocznie na źródłach pierwszorzędnej 
wartości, określając tak, jak to czynisz, pro
gram Aleksandra margrabiego W ielopolskiego. 
W  pełnem świetle stawiasz cele jego, szeroko 
pojęte, i słuszme osądzasz przyczyny, oraz 
ludzi, którzy unicestwili wprowadzenie w życie 
wielkich tych myśli a czynisz pan to z rzadką 
u historyków cnotą, kładąc obok surowego są 
du wszystkie te okoliozncści łagodzące, jakie 
wskutek podmuohow zagranicy zaćmiły naów- 
czas zdrowy sąd naszego kraju

Ścisłe raohowanie się z faktami spełnio- 
nemi, zupełna lojalność jako podstawa wzajc 
mnyoh stosunków między Polakami a rządem 
rosyjskim, szczere porzucenie wszelkiej myśli 
niepodległości, przywiązanie, praktyką lat u- 
świ oone, do zasad monarcLioznych, praos or
ganiczna i odżywcza, obok nieuszczuploni j 
czci dla tego oo pełne chwały: przekazane nam 
zostało przez historyę i kulturę zaohodmą — 
oto główne wytyczne programu margrabiego 
W ielopolskiego.

Uohwyuiłeś całą iego doniosłość dla skie
rowania promieni tych za°ad na przyszły roz
wój sprawy słowiańskiej wogole, a chooiaż za
chowujesz milozenie, trudno przypuścić, abyś 
m ógł nważań program taki za przepadły na 
zawsze. Nie wypowiadasz pod tym względem 
swego zdania, mimo, że ako mąż stanu, nie 
możesz nie zdawać sobie sprawy, jak wielkie 
zaszły zmiany w aspiracyach narodów od cza- 
su rządów margrabiego W iclopolsk sgo w Kró 
lestwie Polski cm Francya' sprzym ,erzona Ro- 
syi przestała byó ogn sklem knowań rewolu- 
oyjnyoh, oraz forum urzęduwem roszczeń na
rodowych, Niemcy, ojczyzna wielkich myśii- 
oieli, cofnęły 3*ę do zasad siły przed prawem 
i stanęły na czele ciemięzców wieku X X , a 
oczy świata całego zwróciły się ku młodemu, 
najpotężniejszemu władcy i od niego wszyscy 
oczekują czynów odrodzenia

Fakta dokonane, ta najlepsza szkoła lu
dzi, dowiodły dosadnie słuszności poglądów 
margrabiego W ielopolskiego i to pierwej, nim 
historyk i badacz dziejów zapi sali zasłużoną 
mu kartę w wielkiej księdze przeszłości. Mo
żemy jednak zapewnić, nad zamkniętym do
piero co grobem, iż zasady zwalczone w 1863 
roku, oanosió zaczynają zwycięstwo w obecnej 
chwili. Lata znaczą tyle, co minuty, skoro raz 
do przeszłości należą, a dlatego bez obaw 
twierdzimy, iż program margrabiego W ielopol
skiego, pomimo n;eszczęsnej przerwy, jest na 
drodze pełnej rehabilitacji. „Mortuus adhuo 
Joquitur“ . (Umarły dotychczas przemawia).

Forma jego zewnętrzna, ta, o której mar
grabia W ielopolski marzył, nie byłaby już zgo- 

la z obecnym, ogólnym ki irunkum państwo
wym, lecz w  duszy całego narodu poglądy 
margrabiego W *elopoisk:ego wzięły górę nad 
mrzonkami czasów ó\. czesnych. Ci, którzy po
glądy te podzielają, idą jasno do celu ; ci zaś, 
■tcórzy je  zwalczają, ooraz są mc Lej liozni i 
przyznać należy, że się skiamaó zaczynają do 
przyznania wyższości warowniom narodowej 
kultury nad wojenną strategią, urządzaj ąoą po
wstania. Kraj w skupieniu ducha pracuje, a 
każay Polak marzy jedynie o zaszczycie poko- 
‘owvoh zdobyczy. To też dzień wiekowej spr ir 
wiedliwości dla „wielkiego Polaka" zbliza się 

szybkim krokiem; pomnik, który mu ian prze 
powiadasz na najpiękniejszym placu Warszawy, 
wykończa się w umyśle narodu; takie pomie
szczenie wystarcza dla jego chwały i dodaje 
piękna jego kształtom. Pan pierwszy przypo
mniałeś go pam.ęei świata, ku panu zwracamy 
się z naszą podzięką, oraz z zaznaczeniem na
szego istni ania i wchodzącej w czyn pollty 
cznej naszej dojrzałości".

Tyle słów p. Skarżyńskiego. lust jego, 
nacechowany głębokim rozumem politycznym 
i szczerym a gorącym patryotyzmem, w pierw
szym rzędzie ma na celu spłacenie aługu wdzię
czności wobec francuskiego dziejopisarza, Który 
sprawiedliwie osądził i przedstawił ową smutną 
kartę dziejów polskich. A le pośrednio zwraca 
się ten list także do czytelników polskich, tych 
zwłaszcza, którzy jeszoze do dziś dnia, po tak 
ciężkich przejściacl narodowych, niu ochłonęli 
z gorączkowości w polityce, pragnie pobudzić 
iok do redeksyi i pozyskać dla celćw, dla któ
ry oh żył i działał margr. W ielopolski.

W iecie zapewne już o wynalazKu rodaka 
naszego p, Ottona Pissarka, mianowicie o no
wym gazie „Ooto“ , mającym przeistoczyć dzi
siejszy system oświetlenia. Podaję tu opis przy
rządu, w którym nowy ten gaz się wytwarza. 
Jestto mały, blaszany, pła«Ł i kuferek, mający 
kilna kraników. Zasada wydobywania nowego 
gazu polega na nasycaniu zwyczajnego p ow e - 
trzh mieszaniną, wynalezioną przez Pissarka, 
a nazwaną „hydriryneiu", w którym przewa

żają węglo-wodany Zwykle do tego rodzaju 
kombinacyj trzeba było bardzo kosztownych 
aparatów, tymczasem do wydobycia gazu Otto 
aparat kosztuje iakieś 60 fr. W  skrzynce me 
talowej jest naczynie, w które wlewa się hy- 
driryn, w dole mieści się przyrząd automaty 
cznie, zegarowo, po nał ręoeniu, poruszająoy 
aparat powodujący i regulujący ciśnienie. Płyn 
ulatnia s:ię, miesza z powietrzem i przez rurę 
wychodzi gotowy, jako gaz do użytku. Jak zaś 
jest nieszkodliwy, dowodzi fakt, że p. Pissa- 
rek bierze go w ust~ i potem zapala w końcu 
rurki szklanej.

Jeżeli wierzyć zapewnieniom wynalazcy, 
gaz ten ma 6.G00 kaloryi, czyli grzeje prawie 
o jedną czwartą więcej, n*ź gaz zw ycza jny ; 
na parysKie zaś ceny wypada, że jeżeli za 
metr kubiczuy gazu zwyozajnego płaci się tu 
30 oentymów, to gaz Otto kosztować będzie 
4 cencimy, tak, że za pięo płomieni przy 
oświetleniu gazem zwyczajnym, łącznie z ko
sztami wynajęcie gazometru lud. płaci się ro
cznie 193 fr. 75 c., a za pięć płomieni gazu 
Otto rocznie zapłaci się tylko 56 fr. Przytem 
gaz ten urządzić możua wszędzie, ua wsi, w 
mieszKaniu kałdem, tam gdzie się znajdował 
dawniej zwyozejny gaz, ur eszozajec aparat 
wydzielający na miejsce gazometru W reszcie 
gaz ten może byó z korzyśoią użyty jako siła 
motoryczna.

Jeszcze kilka wiadomostek z tutejszej 
kolonii polskiej. Mieliśmy tu niedawno polskie 
przedstawienie amatorskie, urządzone przez
stowarzyszenie kształcącej się młodzieży „K o
ło". Grano jednoaktówki: Gawalewioza ,Z  roz
paczy" i Lubowskiego „K iedyż obiad ?“ . —  
Panna Ludwika Żołądziauka przetłumaczyła 
na język  francuski „H istoryę L itw y" p. Skir- 
muntówny. Journal desDeoats pisze, że książka 
ta wypełnia lukę we francuskiej historyografii, 
w której Litwa była pominięta. — P. Popow- 
ski, członek parlamentu austryac-dego, wydał 
tu książkę w języku francuskim . pt. „Uwagi 
nad konieocnośpią programu polityki kolonial
nej francuskie] “ . — W yszły tu jednocześnie 
dwa konkurencyjne francuskie wydania „Pana 
W ołodyjowskiego* Sienkiewicza. Pierwsze do
konane pod opieką autora wyszło pt. „Mesaire 
W olodowski", nakładem Bevue Blanche, a sta
raniem pp. W odzińskiego i Kozakiewioza. 
Jest ono znacznie skrócone, bo zredukowane 
do jednego niewielkiego tomu. Drugiego doko
nał p. Grolleau, ale tłómaczył widocznie z ja 
kiegoś już przekładu, zapewne niemieokiego, 
i to widocznie niezbyt poprawnego. — K on
serwator muzeum W ersalskiego p. Piotr de 
Nolhac wydał obecnie w kslążoe praoę swą, 
drukowaną poprzednio w Revue des d*ux Mon- 
des £ ł?» ;y tułowaną „Ludwik X V  et Marie Ł o
zińska". Autor zużytkował po raz pieiw szy 

kilkaset listów, znalezionyoh w archiwach. 
Dzieło jego pisane jest z wielką czcią dla nie- 
szczęśl; vej królowej.

Rada państwa.
(.Telegram „ PrzegląduA).

Wiedeń 29 kwietnia. Na wozorajsŁem po
siedzeniu toczył się dalszy ciąg rozprawy nad 
Dodalkami pośrednimi. P. M as ta  łk a  polemi
zuje z ministrem skarbu i earzuoa mu, że nie 
sts.rał się o powstrzymanie niekorzystuyok 
sfc utKÓw cukrowej konferencyi brukselskiej. 
Jeżeli rzeczy pójdą dotycnozasnwym trybem, 
to auslryaek: przemysł cukrowy i rolnictwo 
będą miały przyszło |ć bardzo smutną. Nie jest 
słuszHem twierdzenie, ze hiperprodukoya do
prowadziła do konferencyi brukselskiej. Cała 
dążność do usunięoia premii cukrowych ma 
charakter fiskalny. Mówoa ubolewa, że dotyoh 
czas nie uwzględniono dawnego żądania, aby 
p izy  naszych zastępstwach dyplomatycznych 

yły także siły dachowe Brak takiej siły oka
zał się także w konwencyi brukselskiej. Ina
czej nie dalibyśmy się zaskoczyć przez Anglię, 
a także pożyteozneśo trój przymierza, które dla 
Niemców austryaokioh jest tak poiądanem,, 
m o£ła się była, pi ktyoznie okazać, i nie by- 
ibyśmy przez naszych soiuszników w oiężkiej 

godzinie opuszczeni. Zachodzi obawa, że przy- 
jęoie konwencyi brukselskiej doprowadzi do 
zupełnego zwycięstwa cukru trzcinowego nad 
Duraczanym. Trzeba się starać, aby cukier tn o i- 
nowy nie wyparł naszego cukru i abyśmy we
wnątrz monarchii znaleźli rekompensatę za 
zmniejszenie eksportu. B yłoby bardzo pożąda- 
nem zwołan'e konfeienoyi celem zawarcia świa
towej konwencyi oukrowej, gdyż utrzymanie 
eKsportu w obecnych warunkach będzie nie
możliwe. Mówca spodziewa się, że zniżenie po
datku cukrowego um ożliwiłoby zwiększanie się 
eksportu. ończy apelem do mlnistia skarbu, 
aby nie spoglądał na to wszystko bezczynnie, 
i aby nie zezwolił na ruinę przemysłu cukro
wego i produkoyi buraków

Ostatn. przemawiał sprawoadawca dr- 
H e n g e r .  Zreasumowawszy wszystkie zapa

trywania mowoów poprzednich w kwestyi ou 
nowej, zaznaczył, że me można od rządu w y 

magać rzeczy niemożliwych. G dyby zastępcy 
Auotro-W ęg.er na konferencyi brukselskiej 
usiłowali byd  zaproponować organizacyę pro
ducentów oukru całego świata, to Konferenoya 
byłaby pozostała bez rezultatu. Definitywnego 
sądu o konferencyi brukselskiej dziś jeszoze 
wydać nie można, w każdym razie nie należy 
jej zupełnie potępiać, Zdania p. Mastalki, że 
dyagnoza ministra skarbu jest zupełnie chy
bioną, mówca me podziela. N ietylko hyper- 
produkeya, a lei bezwzględna polityka ;mperyali- 
stycznd Anglii doprowadziły do konwencyi. 
brukselskiej. Zarzut, że rząd dał się zaskoczyć, 
jest niesłuszny, bo rząd już od r. 1883 i przed
tem prowadził rokowania w sprawie cukrowej 
Mówca przy-,naje, że należałoby czynić przy
gotowania, aby uohronió przemysł cukrowy. 
Proponuje ankietę wszystkich czynników in
teresowanych w pri dukoyi oukru, przy współ
udziale kupców tych krajów, do których eks
portujemy Uzyskałoby się w ten sposób bardzo 
cenny materyał do poczynienia dalszyoh za 
rządzeń. Dr. Menger omawia z kolei obszernie 
szanse konwencyi brukselskiej i ubolewa, że  
opróoz doświadczonych urzędniKÓw nie brali 
w mej udziału także dzielni przemysłowcy. 
'Walka, na którą się zanosi, nie przeji..lie bez 
ran, ale nytuaeya nie ,’cst beznadz lina. Mówca 
przypuszcza, że utrzymamy ’/ , ,  a w najgor
szym raz>  połowę dotyohozasowego eksportu. 
W  każdym ra-.ie oznacza to utratę 50 do 60 
milionów koron. Cyfra ta jest dość pokaźna. 
Aby tę szkodę powetować, rząd musi obm y- 
śleó środki do umożliwienia eksportu innych, 
artykułów.

W  szczególności wskazuje mówca między 
innymi na konserwy cukrowe, które bardzo do
brze di ją  się wyrabiać z naszych owoców. Na

leży tylko m ;eć odwagę do energicznej akeyi. 
W  końcu apeluje mówca do ministra handlu, 
aby zmienił przepisy, obowiązujące obecnie 
przy manioulacyl celnej • przepisy te bowiem 
są przestarzałe.

Następnie Izba przyjęła rozdział „podatki 
pośrednie i przystąpiła do dyskusyi nad tytu
łami „sól" i „tytoń". Poseł M o y s a  domagał
się uwzględnienia uchwalonych kilkakrotnie 
przez Sejm galicyjski rezolucyj w sprawie zni
żenia cen soli bydlęcej. W ogóle rząd powinien 
większą wagę przywiązywać do uchwał sejmo
wych. Badynek saliny w Dolinie, który się 
spalił, dotąd nie jest odbudowany, pomimo po
wziętej w tej sprawie przez Sejn galicyjski 
rezoiucyi, pomimo, iż tak wielu robotników 
straciło przez to pracę. Mówca wskazuje dale, 
na niedostateczną eksploatację w  Kałuszu; do
maga się połączenia kil* owego salin w Ste
bniku z Drohobyczem. Następnie przedstawia 
mówca obszern e stan uprawy tytoniu w Gali- 
eyi. Tytoń uprawiają w Galicyi w 14 polity
cznych powiatach wschodniej ozęści kiaju i 
częściowo także w sesiednich okolioach na Bu
kowinie.

Mówce zaznacza konieczność założenia T o
warzystw uprawy tytoniu. Domaga uę arb w en 
cy : rządowej tak samo wysokiej, jak krajowa. 
W  ubiegłym roku nie uprawiono całego do- 
tyoLozasowego obszaru, ponieważ rolnioy nie 
dostali wynagrodzenia ; wyszło to naturalnie na 
ich szkodę. W trącając ogólną uwagę o położe
niu rolnictwa, zaznacza mówca, żo przea dwo
ma lub trzema laty była nadzieje, iż uprawa 
buraków i przemysł oukrowy przyczynią się 
do podmesienit. rolnictwa w naszym kraju. 
Obecne ciężkie przesilenie w cukrownictwie 
rozwiało i tę nadzieję. Mówoa jest za rozsze
rzeniem uprawy tytoniu w Galicyi. Tytoń ga
licyjski bynajmniej nie est gorszy od węgier
skiego. Mówca dt-tękuje ministrowi za wysła
nie do Galioyi na kilka miesięcy dzielnego 
człowieka, który dokładnie zbada warunk' i 
wyniki uprawy tytoniu, Roślina tytoniu nara
żona jest na liczne niebezj eczeń&twa; szcze
gólnie grad wyrządza znaczne szkody ; ubez
pieczenie zaś od gradu jesu bardzo drogie, tak, 
że na 30.000 produoentów tytoniu w  Galicyi 
może 100 jest ubezpieozonych. Mówca domaga 
się podwyższenia ceny liśoia tytoniowego, po
nieważ wskutek zbyt niskiej oeny nie opłrea 
się uprawa tytoniu. Mówoa przyznaje, że od 
ostatnich 8 do 10 lat stosunki uprawy tytoniu 
poprawiły się, a rząd wiele się do tego przy
czynił. (Okiuski). Należy się wdzięoznośó ow e
mu mężowi, który od lat 6 stoi na czele za
rządu tytoniowego. ~W końcu apeluje mówca 
do rządu, aby nadal popielał prodnkcyę tyto
niu w Galioyi. .(Oklaski u Polaków).

Zastępoa rządr, szef sekoyi J o r k a s z -  
K  o o h odpowiada na skargi co ao soli bydlę
cej. Oświadcza, że niesłusznem jest twierdzen’ e, 
iż za mało jest soli bydlęcej, albowiem każdy 
może aostać jej tyle, ile ty . ;c potrzebuje. Oo 
się tyczy zniżenia oeny soli byalęcej, powołu
je się nc, oświadczenie, złożone w komisyi 
budżetowe,, iż ministerstwo skarbu stara się 
u w zg lęd n i żądanie zniżenia tej ceny z 10 na 
6 koron. W  tej sprawie toczą się rokowania 
z rządun węgierskim i należy się spodziewać, 
że będą wkrótce ukończone. Dalej twierdzi 
mówca, że sól tę łfit^o ^kupió jnożna, ponie
waż opróoz 15 składów państwo wy oh, jest 151 
składów gahu. W ydziału krajowego, w któryoh 
oprócz soli kuchennej, można dostać i soli 
bydlęcej. W  ciągu roku przystąpi się do bu
dowy nowego budynku salinarnego w Dolinie. 
Budowa kolei Stebnik-Drohohyoz jest przed
miotem rokowań. Co się tyozy w> rażonych 
przez p. Moysę żyozeń w sprawie uprawy ty 
toniu, stwierdza mówca, że są one uwzględnio
ne w rezo lu cja ch , uch walony oh w komisyi 
budżetowej i rząd będzie się starał o ile mo- 
żnośoi je  awzględnió.

P. B r s i t e r  omawiał sanitarne stosunki 
w fabrykach tytoniu. Należy uznaó. że w osta
tnim czasie rząd uczynił pewien krok naprzód 
pod tym względem, ale daleko jeszoze do sto
sunków takich, któreby odpowDdeły w ym * 
ganiom hygieny. Mówoa wytyka niedostateczną 
pomoc lekarską w fabrykach tytoniu. Podczas 
gdy w jednym pułku armii, złożonym z 1200 
młodyc. i silnych ludzi jest 3 lub 4 lekarzy, 
to w fabrykaoh tytoniu, zatrudniających 
1500—2000 robotników, w  wieku od 14 do 70 
lat, i est zaledwie 1 W a rz , a co najwyżej je
szcze jeden lekarz pomooniozy. Mówca sądzi, 
że rząd powinien zaliczyć tych  lekarry do 
kategoryi urzędn__:ów państwowych, podzielić 
na 3 klasy i liczbę ich powiększyć. Następnie 
przytacza daty statystyczne o chorobach robo
tników tytoniowych Domaga się skrócenia 
dla r .ch  czasu pracy na 8 godzin, zniżenia 
czasu służby wymaganej do pełnei emeryturj 
z 40 na 35 lat, a dla robotników przy mąszy- 
naoh do kiajania tytoniu i młynach tytonio
wych na 30 lat. Żali się na co, że w fabry
kach tytoniu mają lekarze polecenie zapisy we ó 
bardzo mało lekarstw, co przyozynia się do 
szerzenia się chorób. Omawia stosunki w róż
nych fybrykach. W  fabryce tytoniu w W ie
dniu robotnicy przy takiej samej pracy 3 ra
zy cyle zarabiają co robotnicy w WinniŁach. 
W nosi w końcu szereg rezoluoyj w duchu 
swyoL wywodów.

P. S z a j e r  zaczyna mówió po polsku, 
potem mówi po niamieoku. Skarży cię n* ŁDyt 
wysoką cenę soli bydlęcej i na różnorodną ja 
kość sol tej. Żąda zniżenia oeny, wykazuje 
szkodliwy w pływ  lichej soli bydlęcej na chów 
bydła. W nosi szereg rezolucyj w sprawie zni
żenia cen son kuchennej i bydlęcej, oraz ure
gulowania taryfy dla przewozu kaimtu i na
wozu sztucznego. W  końcu oświadcza, że g lo 
sować będzie za budżetem.

Na tem o godzinie 7s/4 wieczór posiedze
nie zamknięto. ' wstępne dziś o 10 rano.

p. Arkawinównę na popisie szkoły dramatycznej 
i później na estradzie koncertowej, witaiem w niej 
zwiastowanie talentn niepospolitego i wierzyłem 
nawet, że, wbre w niedomaganiom warunków ze
wnętrznych, zajmie jedno z najwybitniejszych sta
nowisk na scenie polskiej. Poszła do Lwowa, dwa 
lata minęły i jakoś nic o niej nie słychać. Podo
bno talent to czysto deklamacyjny, przemawiający 
w ramach teatralnych o wiele słabiej, niż na estra
dzie koncertowej. Powtarzam tu słowa Pawlikow
skiego, bo nie widziałem p. Arkawinówny w po
ważniejszej robouie scenicznej.

Jeszoze dotkliwszy zawód zgotowała krytyce 
warszawskiej p. Łazarewiczówna, której debiut na 
popisie szkoły dramatycznej wywarł przed dwoma 
laty rażenie doskonałe. Warunki świetne, tem
perament olśniewający. I  cóż ? Zabrał ją Kotar
biński do Krakowa, wystąpiła kilka razy i poszła 
w cień, odzywając się zaledwie od czasu do ozasc 
w rolach zupełnie podrzędnych. Podobno „nie chce 
się uczyć", podoDno „nie ma zapału".

Co będzi. dalej? Dyrektorzy teatrów zała
mują ręce i ustawicznie słychać lamenty, że w mło- 
dem pokoleniu aktorów niema ani jednej siły, któ- 
rabj zastąpić mogła zagasłe lub gasnące gwiozdy 
teatru polskiego. Nie brak t. zw. „użyteczności", 
tu i owdzie odezwie się nawet jakiś talen- nieza
przeczony j ale któż zastąpi Królikowskich, Żółkow
skich, Modrzejewskie, Popielki, Bakałowiczowe ? Za 
wielkiem objawieniem wielkiego artyzmu tęsknimy 
wszyscy, a los nam skąpi swej łaski i napróżno 
modlił się przy otwarciu teatru krakowskiego poeta 
o zesłanie geniuszu dramatycznego: ,Któż jest?
niechai wstanie!" W  młodej literaturze teatramej
niema nic prawie, a w interpretacyi aktorskiej

Co i o czem piszą.
Feljctonista Kuryera warszawskiego zasta

nawia bię nad coraz dotkliwiej dającym się 
odczuwać brakiem talentów diam atjoznych.

Od lat kilku obserwuję młode pokolenie arty
stów aramatycznj ch, marzących o tryumfach Gar
nka, Duse, Modrzejewskiej, od lat kilku Lywam 
na popisach naszej „klasy dykcyi i deklamacyi", 
od lat kilku widuię młodych adeptów sztuki tea
tralnej na eksperymentalnej acenie „Miłośnikówu— 
i prawie z każdego debiuta, z każdego występn, 
z każdego egzem nu wynoszę wrażenie zawodu. 
Chwilami zabłyśnie wprawdzie przedemną jakaś 
jaśniejsza iskra talentu, lecz wielkiego objawienia 
geniuszu dramatycznego wyczekuję napróżno. A na
wet to wazyatko, co wznosi się w pierwszych de
biutach punad poziom miernoty, zawodzi niebawem 
w dalszym rozwoju karyery. Swego czasu, widząc

brzmią tylko echa przeszłości.
I  oto, gdy słowa to piszę, pada oko moje na 

artykuł Pawła Lindaua o odkryciu Racheli przez 
parysl >egc „króla feljetonu", Juliusza Janina. By
ło to w 1838-ym r. Janin powrócił właśnie z w y 
wczasów letnich do Paryża i zabrał się znowu do 
krj tyki teatralnej w Debatach. Pisać ? Ale o czem ? 
W  r-iaaiącach knniknły repertuar był dziwnie ubogi. 
Żadnych nowości, żadnych nazwisk głośniejszy uh 
na afiszach.

Powlókł się tedy do Thedtre franęais, gdzie 
po raz siódmy wystąpić miała jakaś uczennica kon- 
serwatorym, której nie rokowano żadnej przyszło
ści. Ot! papuga tragedyi klasycznej, popisująca 
się szthezkami, wyuczonemi w szkole dramatycznej. 
Tak myślał słynny feljetonista i wstąpił bez na
dziei w mury teatralne. Rachel debiutować miała 
po raz ostatni w roli Kamilli w „Horacyuszach" 
Corneilla.

Sala byia prawie pusta. Na siedmiu debiu
tach artystki nieznanej dochód średni wynosił 611 
franków.

Janin zerzemnął się na początku widowiska. 
Nagle, co to jest? Przeciera oczy, wsłuchuje się 
w dźwięki, płynące ze sceny i po skończeniu aktu, 
jak szalony, Liegnie za kulisy. Przed królem teatru 
wszystkie drzwi stały otworem. Każe sobie przy
prowadzić z garderoby debiutantkę wylękłą. Blada, 
chuda dziewczyna, o wąskie i piersiach, długich 
ramionach, z dużemi, prześiicznemi oczyma, z wło
sem wspaniałym, z ustami wyrazistemi. Typ na- 
wshróś semicki.

Zaczyna mówić ao niej. Ona się jąka i odpo
wiada wprost okropną francuzuzyzną, w jej domu 
rodzinnym mowiono tylko z żydowska po niemie
cku. Jani: uszom własnym nie wierzy. Więc to 
jest owa artystka, która przed chwilą czarowała 
najnudniejszym wierszem francusJrim, to jesi ta 
wielka tragiczka, która wstrząsała dźwiękami tak 
potężnemi, jakich scena ówczesna nie słyszała ni
gdy 1 Ale właśnie ten kontrast spotęgow ał entu- 
zyazm Janiua i podyktował mu nazajutrz feljeton, 
z którego choć kilka zdań urywanych przytoczę :

„Słuchajcie -  pisał krytyk znakomity —  i 
bądźcie przygotowani na wielkie rzeczy. W  chwili, 
w której do was mówię, święci Thćatre franęais 
ti yumf tak potężny, że dumnym być z niego może 
cały naród francuski, gdy, wydarłszy się z barba
rzyństw i gwałtów bez końca, powraca, do uczuć 
czystszych, do mowy pieknej, do miłości czystej 
Tak ! W tej chwili zdobyliśmy tak dziwną, tak 
zdumiewającą młodą dziewczynkę, że równej poko
lenie nasze nigdy na soenie nie oglądało To dzie
cko — spamiętajcie sobie jego imię! — nazywa 
się panua Rachel.

Jest to wprost cudowne zjawisko, 1 taki 
mary bąk bez kultury artystycznej, bez rutyny, 
włazi na scenę, w sam środek naszej wielkiej tra
gedyi, i toj starej sztuce daje nowe życie. Tak! 
życie i iskry tryskają z Racheli. Tylko jej się nie 
pytajcie, kto jest Horacyusz, kto Hermiona i He
lena. O tem nic nie wie. Ona wogóle nie nie wie. 
Ale posiada coś lepszego, niż wiedza nabyta, po
siada boski płomień geniuszu... Pozwólcie tylko 
dojrzeć tej małej dzieweczce, która nieświadomie 
tworzy rewolucyę. Zobaczycie, jak ona na ołtarzach 
Racyna i Oornoilla i wszystkich bóstw opuszczo
nych nowe zapali pochodnie. (Jhodzi tu o rzecz 
pierwszorzędnej wagi. Panni Rachel j’est wielkim 
duchem w słabym organizmie, szablą złotą w po
chwie glinianej, przecudnym dowodem, że w sztuce 
serce i dusza więcej znaczą, niż powłoka ziemska".

Tak mówił Janin. Entuzyastyczniejszego felje- 
couu ,eszcze chyba żaden krytyk nie napisał! Dziś 
niezawodnie ludzie śmieliby się z takich okrzyków 
zachwytu, bo my wszystko lubimy gasić, wszystko 
w półtonach wyrażać i wstydzimy się prawie u- 
wielbień bezwzględnych.

A jednak kto wie? Dajcie nam tylko Rachel 
polską, a moin nowy Janin śmiesznym wam się nie 
wyda E iodyż się zjswi ? Krytyka tęskni i złorze
czy losowi.

KRONIKA.
L wów 29 kw*etnia.

X. kardynał Puzyna odroczył swój wyjazd 
do Rrymn, z powodu, że kousystorz papieski, któ
ry m.ał się teraz odbyć, odłożono na jesień.

Namiestnik wyjeżdżf dziś do Krakowa na 
pogrzeb śp. Maryi z Estreicherów Dnnsjcwskiej.

W ybór posła do parlamentu z m. Lwowa.
Wczoraj popołudnia zgromadziło się w sali [zby 
handlowej i przemysłowej poważne grono wybor
ców na naradę w sprawie wyboru posła do Rady 
państwa z miasta Lwowa. Przewodniczył zgroma
dzeni p. W ł. Gubrynowioz, Wśród oiywinnei dys
kusyi oświadczono się j.ednomyślnie za kandyda
turą prof. dra Stan. Głąbińskiego, WyDrano też o- 
sobny komitet dla energicznego popierania tej kan
dydatury.

Wobec komitetu, zawiązanego wczoraj w Izbie 
handlowej i przemysłowej, oświadczył prof. dr, St. 
Giąbiński, że kandydaturę przyjmuje i stanie tymi 
dniami przed wyborcami.

Śluby. W io ootę odbył się w kościele św. 
Mikołaj* we Lwowie ślub p. Edwardr Zawidow- 
skiego Woissonannu, syna Edwarda i śp. Karoliny 
z Kriegshaberów Zuwidowakich Weissmanów, z p. 
Natal ą hr. Rum^rskirch, córką Franciszka i Bar
bary z Danaurów hr. Rumerskirchów.

Du a 2fi b. m. odbył się w Krakowie w

kościele N. Maryi Panny ślub panny Mary; Roro- 
dyskiej, eórk: Juliana i Anny z Frankowskich 
z Królestwa Polsku igo, z panem Aieksardrem Ja
ckowskim, adwokatem przysięgłym z Warszawy 

Dalszy ciąg skrutynium w yborów  do 
Izby handlowej i przemysłowej odbywał się 
wczoraj. W  U l kategoryi handlu z całego okręgu 
wybrani: Ferdynad Stanisław Bardasz i dr. Adolf 
Lilien, obaj ze Lwowa.

Zarząd politechniki lwowskiej wobec szczu
płość miejsca w gmachu politechniki wynajął ka
mienicę przy ul. Leona Sapiehy od pp. Maryań- 
skich za czynszem rocznym 8.000 koron. kamie
nicy tej odbywać się będą wykłady geometryi 
wykreślnej prof. dra Łazarskiego.

Z  prasy. Dziennik Iwowsi. Wiek X X  prze
stał wychudzić z dniem wczorajszym.

Międzynarodowy katolicki kongres so- 
cyalny odbędzie się w F-yburgu szwajcarskim w 
dniach od 27 lipca do 1 sierpnia br.

Z  c. k. Dyrekcyi kole. państwowych we 
Lwowie. W  dniu 1 maja b. r. otwiera się przy
stanek kolejowy „Dębina", położony między sta- 
cyaml Synowódzkietn wyżnem a Skolem w kilome 
trze 33-2/4 szlaku kolejowego Strjj-Beskid dla ru
chu osobowego i pakunkowego. Bilety j *,zdy sprze
daje strażnik kolejowy w budce nr. 19; pakunki 
przyjmuje się za opłatą w stacyi odbiorczej. Odjazdy 
pociągów z przystanku Dębina zawarte są w do 
tyczących rozkładach jazdy ważnych z dniem 1-go 
maja b. r.

■dezultdt w yborów  do lwowskiej Rady 
miejskiej Wczoraj wieczorem ukończonem zostało 
skrutynium. Wybrani zostali: Acht, Eeiser, Bie- 
niecki, Czarnecki, DziwMski, Dzieślewski, Głąbiń- 
sł , Gryziecki, Jankowski, Jaworski, Lewicki Bob, 
Lilien, Lisiewicz Aleks,, Misiński, Maryrowski, 
Maryański, Pawlewski, Romanowicz, Rewakow.cz, 
Staehiewioz, I iwiński i Soleski. A więc zam aa! 
50, wybrano tylko 22; odbędą się zatem wybory 
ŚciśltjSze dla wyboru 28 radnych. Do ściślejszego 
głosowań, i przyjdzie podwóina liczba brakujących 
do kompletu 60 radnych radnych, a zatem 66 kan
dydatów, którzy po wybranych dotychczas otrzy
mali największą liczbę głosów, jednakże niżej abso
lutnej więKflzości. Kandydatami rymi są: dr. Aschke- 
naze, Bardasz, Breiter, Biczay, Chołodecki, Czer- 
n;,,ki. Ciechulski, Czyźek. Dresiar, Diamant, Fi 
lippi, Feldstein, Getritz, Glaser, Hauser, dr. Hor- 
szowsk' Hudee, lhnatowicz, Jasiński, Jegerman, 
Krach, Lewicki Karol, dr. Łuczkiewicz, Markiewicz , 
Mokrzycki, Makusc, Mskowicz, dr. Małecki, Osada, 
dr. Ozarkiewicz, Pawliszak, Próchnicki, Perier, Pla- 
towski, Pretorius, Piwocki, Podwiński, Rntowski, 
Roszkowski Jan, Riedl, Rucker, Rudzki, Silbersttin, 
Sklepiński, Suhleyen, ks. Stopczyński, Starczewski, 
Thom, Thulie, Óngar, X. Wasilewski, Wczelak, 
Wenzl, ixel, Zawadzki i Zebrowski.

f  Dr Antoni Pawlikowski, fizyk miajjki, zmarł 
uoiogłej nocy nagle na udar serca. Zmarły cierpiał 
od dłuższego czasu na zwapnienie żył.

f  M an a z Estreicherów Dunajewska, żona 
byłego ministra skarbu dra Juliana Dunajewskie
go, zmarła onegdaj w Krakowie w wieku 72 lat 
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św, Sa
kramentami. Ze śmiercią śp. Maryi Dunajewskiej 
zeszła z: świata jedn- z najpiękniejszych postaci 
niewieścich w Krakowie Nieporównana słodycz 
charakteru, dobroć, ofiarność i dobroczynność je
dnały jej serca wszyttLich. Niezapomniana zos^ną 
lata, w których w.czasie długiego minieterstws 
swejo męża, dom państwa Dunajewskich w Wie- 
dnir b y ł ogniskiem całej poishiej kolonii. Pełen 
nieprzepartego czaru i wdzięku, pełen godności, 
przyp' min.iacej dawne najlepsze tradycye, dar pro 
wsdzonia i reprezentowania domu zmarłej był też 
z pewnością jedną z przyczyn, której przypisać 
mężna znaczną część powodzenia, iakie minister Du
najewski esiągnął w Wiedniu. Cios, jaki go obe
cnie dotknął, oduzuwa z mm razem całe epołeczeń- 
etwo, rozum: a-ąc boleść, którą sprawił mu zgon 
ukc-chanej towarzyszki, dzielące1' z nim wszystkie 
niedole tryumfy życia, stojącej mu wiernie, wy
trwale, z całym zapałem i poświęceniem wszędzie 
i zawsze ao pomocy.

Pogrzeb odbędzie się jutro.
Wydział krajowy wysłał wczoraj do Eksc 

Dunajewskiego następujący telegram. „W  dniu 
nieszozęśuia, które epadło na dom Waszej Eksoe- 
lencyi, Wydział krajowy spieszy z wj razami naj
głębszego współczucia, któro podzieli z nami kraj 
cały, pomny cnót zmarłej, najlepszej żony, matki 
par' wzniosłego serca i umysłu".

Urzędnicza hakata. Ze sprawozdań filii ha- 
katystycznyeh zamieszczonych w urzędowym orga
nie Lwiązkn dla szerzenia niemczyzny na wscho
dnich kresach pruskich, przekonać się można, że 
związek ten rekrutnje się przeważnie wśród urzę
dników' państwowych. Niektóre filie związku skła- 
dają się wyłącznie prawie ł  urzędników. Obok 
nich pastorowie główną odgrywają rolę. Fundusz 
stypendyjny Towarzystwa B.KT podniósł się wsku
tek zapisu zmarłego przed niedawnym czasem Han- 
semanna z Pępowa do 65.000 marek.

W ystawę prac Wilhelma Wachtla otwarto 
wczoraj w pierwszej sali naszego Tow. sztuk pięk
nych. Kolekcya ta obejmuje osiem dzieł przewa
żnie „Nrstrojów" oraz ] ilka portretów. Wystawa 
potrwa krótko.

Pan Kazimierz Kamiński, artysta teatru 
lwowskiego, powrócił do Lwowa z dłuższego mlo- 
pu, podczas którego gościł nc scenach w Wars^a 
wie i Łodzi.

Now y salon sztuk pięknych zostanie otwarty 
we Lwowie w połowie przy szłego miesiąca przy u- 
licy Trzeciego Maja 1. 11. Będą w nim wystawia
ne dzieła sztuki starożytnej, nowożytnej i stosowanej.

Spraw cę kradzieży z włamaniem, popeł
nionej w zeszłym tygodniu w handlu Sadłowskie- 
go, schwytano ubiegłej nocy w chwili, gdy usiło
wał włamać się po raz arugi io tegoż handlu. Na
zywa się Wijcieeh Bruś

Smutna statystyka. Dr. Tytus Kieki ogłosi t, 
świeżo sprawozdanie z czynności swoich, jako oku
listy miejskiego, za rok ubiegły. Bardzo interesu 
jący jest wynik Dadanu ócz dzieo uczęszczających 
do szkół miejskich. Z zestawienia dra Kickiegn 
okazuje się, że w szkołach nięsi ich znaezEie wię
cej jest przypadków chorób ocznych niż w żeń
skich ; uiiej, że na 9948 badanych dzieci było 
chorych na oczy 2.070. Z tego cierpiało na roz
maite choroby gałki ocznej i powiek 980, a 1762 
miało wadliwą budowę oka. Lwia część z tej ka
tegoryi przypadała na krótkowzroczność we wszyst
kich stopniach. Jak ze sprawozdania dr. Kickiego 
widzimy, stosunki zdrowotne w naszych szkołach 
miejskich, pod wiględem okulistycznym, są wcale 
niepomyślne, gdyż prawie u jednej czwartej części 
wszystkich dziuci jakąś chorobę ócz skonstatowa
no. Widzimy zatem, że utworzenie stałei posady 
okulisty miejskiego było bardzo na czasie, a to 
tem bardziej, że prawdziwie dziwnem się wydać 
musi to macosze traktowanie tego najważniejszego 
i człowiekowi najdroższego organu. Szczególnie wa
dy w rerrakcyj oka, które częstokroć są izit.dz. 
cznemi, zasługują na jak najczęstsze uwzględnienie

Już nadszedł transport jeszcze we Lwowie nie widzimy, prawdi i wyc1, oryentalnych 'peoskłeb dywanów, które mam na Bbładzle i sprzedaję po najniższycu 
cenach. Jedwabne m akaty specyalne, pełne smaku, wspaniałej narzuty Bochara, Afkan, Sumak, Makka, Derbend, Kasak, nadto wielkie 
,i ’ wa.)y d o  pokoi jadalnych i mhioiiOw — wszystkie w różnych wielkościach i niezmiernie wielkim wyborze. Przy większym zakupnie i 
dla odsprzedających odpowiedni rabat. — Główny skład A. 1 '  t U E U , Lwów, l*asa>. RŁikoluaclia. — Gałkow'ta gotówka nie wymagana.



PRZEGLĄD z dni* 30 Kwietnia 1902 6

160 głosów,
130
120 >5
118 r
118 n
117 7)
115 n

115 7)
112 1}
112 n
110
110 75
100 »

100 75
98 »

ze strony czynników do tego powołanych i to tem 
więcej, że jak doświadczanie uczy, postępując da
lej w awem rozwoju, prowadzą one hardzo często 
do kalectwa, przez umiejętne zaś zabiegi może ich 
rozwój w czas byó powstrzymanym.

Głosowanie publiczności koncertowej. 
Dyrekcya warszawskiej Filharmonii wpadła na o- 
ryginalny pomysł. Mianowicie urządziła między sta
łymi bywalcami na koncertach tej instytucyi gło
sowanie nad utworami odegranymi w ciągu osta 
tniego sezonu. Rezultat tego głosowania jest bar
dzo zajmujący Otcazaio się bowiem, że dzieła o to- 
nacyach minorowych a -rIęo utwory liryczne, tkli
we, melancholijne najwięcej się publiczności podo
bały.

Wbrew zaś powszechnemu mniemaniu, źe pu
bliczność lubi utwory skoczne, najmniej głosów zdo
były sobie utwory taneczne. Oto rezultat głoso
wania :

Marsz żałobny Chopina 
Preludyum A-dur Chopina 
Polonez „Pan chorąży " Moniuszki 
Polonez elegijny Noskcwskiego 
Pieśń „Manru" Paderewskiego .
Mazur ze „Strasznego dworu“ .
Uwertura „Janka" Żeleńskiego, 

i Fantazya z „Fausta" Wieniaw
skiego . . . .

„Peer Gynt" Griega t ,
„Tańce norweskie" L ,;i :% i 
„Taniec szkieletów “ Saint Snensa 
„Largo" Haendla .
„Rapsodya węgierska" Liszta .
„Śpiewacy norymberscy" Wa

gnera . . . .
Intermezzo z „Cayaleryi"

Najmniej głosów otrzymały walce Straussa (!), 
Bloona, Waldteuffla, oraz mazury, z których wy
mieniono tylko 5, wliczając w, to wyróżniony na 
6tem miejscu mazur Moniuszki.!

Wystawa międzynarodowa w celu uczcze
nia rocznicy konferencji pokqi<vyej‘ w Hadze bę
dzie otwarta w maju w Liz nie. Trwać będzie 
cztery miesiące. Będzie to manitestacya zupełnie 
oryginalna. Komitet wystawy zagasza wszystkich 
pisarzy, dziennikarzy, poetów, ai^yatów, uczonych 
obojga płci, oraz wszystkich zwolenników idei po 
koju wiecznego i członków towarzystw dobroczyn
nych, ażeby nadsyłali swe portrety, lub fotografie, 
w jakimkolwiek wykonane formacie^ óV obszernych 
salonach Towarzystwa geograficznego w Lizbonie 
wszystkie te portrety, ugrupowane tyedług narodo
wości, stanowić będą imponującą manifestację na 
rzecz pokoju. Każda grupa otoczony będzie cho
rągwiami danego kraju, a ponad pi będą wi
dniały białe chorągwie jako symbol^ . okoju. Po 
zamknięciu wystawy, portrety będą stanowiły wy
stawę nieustającą w biurach dziennika Revue Inter
nationale, poświęconego sprawie pokoj,,wej.

Ktokolwiek życzy sobie ze świa.% literackie
go lub artystycznego, żeby jego foto^afia figuro
wała na owej wystawie, zechce ją aa4eslać do re- 
dakcyi Przeglądu, skąd one wszystkie razem będą 
do Lizbony wysłane, komitet portugalską upoważnił 
nas bowiem do zajęcia się zebraniem fotografii lite
ratów, dziennikarzy i artystów polskich. ■

Znalezione rzeczy. Policya ogłasza, że do 
tąd nikt się nie zgłosił po rzeczy znalezione w ciągu 
ubiegłego kwartału w teatrze. Jest tam wiele -lornetek, 
parasoli, lasek, kluczyków, pochew na lornetki etc. 
i nadto trzy pojedyńcze kalosze, z czego wnosić 
wypada, że to osoby wyszły w jednym kaloszu. 
Zgłosić się po te rzeczy można do departamentu I 
Magistratu.

W ycieczki piesze po kraju. Przed i okiem 
mniej więoej, gdy już młoda zieleń pokrywać za
częła krzaki i drzewa, poruszyliśmy na tem miej
scu sprawę turystyki krajowej, pokutującą Wpra
wdzie oddawna w naszych klubach sportowych, 
lecz pozostającą dotychczas w sferze projektów. 
Rok minął, znów w kwiaty wiosenne stroić się. 
czyna ziemia, a my napróżno słuch wytężamy, aby 
z narad klubowych wyłowić jakieś pobudki ene rgj. 
czne, jakieś pomysły praktyozne w celu urzec 
wistnienia organizacyi turystycznej

Dzienniki zagraniczne roją się już ogłoszeń.,a. 
mi klubów najrozmaitszych, podających do wiadp. 
mości publicznej projekty wycieczek letnich- Tatr 
nastąpiła już nawet specjalizacya ruchu turysty
cznego. W  Niemczech np. istnieją kluby uprawia
jące wyłącznie turystykę po Górach Olbrzymich, 
po Harzu lub Schwarzwaldzie, u nas natomiast 
literalnie nic się w tym kierunku nie dzieje i cala 
turystyka opiera się na krótkich wycieczkach w Za
kopanem i na zwiedzaniu pieszo, koleją lub na ro-, 
werze letnisk podmiejskich. Nawet ulubione dawniej 
wśród studentów uniwersytetu wyprawy piesze od 
miasta do miasta dzisiaj ustały zupełnie.

Nie przeczymy, że turystyka w naszym kraju 
połączona jest z pęwnemi trudnościami, z któremi 
kultura Zachodu rozbrat już wzięła oddawna. Nie 
przeczymy, że brak gospód po wsiach, b r a k  hoteli 
wygodniejszych w miasteczkach, brak połączeń ko
lejowych lub samochodowych naraża turystów pol
skich na różne dolegliwości, ale zdaje nam się, śe 
gdyby powstała organizacya turystyczna z zarządem 
energicznym i zabiegliwym na czele, moznaby plany 
wycieczek kilkodniowych, a nawet dłuższych tak 
układać, aby i pretensyom wygodnickich naszych 
zadość uczynić. Chodzi tylko o to, aby którykol
wiek z naszych klubów, posiadających przecież na 
mocy ustaw korporacyjnych prawo do przedsię
biorstw turystycznych, nie poprzestał na sympa- 
tyach platonicznych dla ruchu wycieczkowego, lecz 
ułożył plan działalności, wytknął linie podróży, za
warł umowy z hotelami, postarał się po wsiach o 
noclegi, przyjmował zapisy udziałowe i wyznaczył 
przewodników, słowem całą maszynę w ruch puścił.

Mówiliśmy o tem niedawno z kilku członkami 
naszych stowarzyszeń sportowych, ale nikt nie 
okazywał zapału szczególniejszego i każdy koń
czył uwagi swoje frazesem stereotypowym: „To
się u nas nie uda". Jeżeli się udaje we Francyi, 
Szwecyi, Anglii, Włoszech i Niemczech, ba I jeżeli 
się udaje nawet w Rosyi, gdzie cywilizacya stoi o 
■wiele niżej, dlaezegóżby nie miały one u nas się 
udawać ?

Powiedziano nam także, że kraj nasz nie po
siada takich cudów przyrody, jakiemi np. szczycą 
się Niemcy i Włosi. Temu oczywiście zaprzeczyć 
niepodobna, ale czyżby nasz kraj pozbawiony gór 
niebotycznych, wulkanów dymiących, dróg malo
wniczych wśród skał i urwisk dzikich, nie miał 
żadnego uroku ? Czyż samo zwiedzanie pamiątek 
dziejowych, samo poznawanie kraju i ludu uie ma 
w sobie nic nęcącego ? Przeciętny Lwowianin ma 
zaiste dokładniejsze wyobrażenie o Włochach, Fran
cyi i Szwajcaryi, niż o pięknie kraju własnego, o 
jego bogactwach, typach ludowych i osobliwościach 
historycznych.

Być może, że ruch turystyczny na razie nie 
zdobędzie sobie u nas zwolenników liczniejszych, 
ale niech tylko powstanie organizacya klubowa, 
mech tylko zbierze się grono turyBtów zapalonych 
i zaoznie apostołować nowy rodzaj sportu, niech 
tylko prasa popiera wytrwale i konsekwentnie ka- 
źdą wyprawę zbiorową piechurów po kraju, a

przekonani jesteśmy, że za dziesiątkami pójdą nieba
wem setki, i ruch turystyczny prędzej czy później 
bujnie się rozwinie. Do dzieła zatem ! Pierwsza 
inicyatywa praktyczna wyjść powinna z łona na
szych klubów sportowych.

Zmarli. W Petersburgu zmarł wybitny psy
chiatra dr. Bolesław Michałowski. —  W Samborze 
zmarł Jan Pogłodowski, em. komisarz powiatowy, 
w 86 r. życia. — W  majątku swym w Dębnie 
zmarł Stanisław Jastrzębski, urodzony w r. 1827, 
syn Józefa i Teresy z Tetmajerów. Po odbyciu 
studyów politechnicznych w Wiedniu osiadł i pra
cował na roli. Zmarły cieszył się ogólnym szacun
kiem u okolicznego obywatelstwa i u włościan. Po
zostawił wdowę z domu Dembińską, wnuczkę ge
nerała, dwóch synów i córkę hr. Ponińską.

/  Stan powietrza. T. o g. 6 rano —  1, w poł. 
-} u R. Bar. 766. Nieruchomy. Pogodnie.

Aforyzmy pana Lola Kindermetha ze Śmi
gusa. ■

— Są dwa rzeczy na świeci, chtóry bardzo gryzą 
każdego męszczyzna, a mianowici: kubita i pchła.

— Niech nigdy prawa ręka nie wi, co lewa rę
ka mówi...

— Pchła jest bardzo podobna do numery na lo- 
teryi, bo i to i tamto trudno złapać.

— Ludności wy Lwowu można podzielić na trzy 
główny klasy, a mianowici: pirsza klasa, druga
klasa i trzecia klasa.

— Jak kubita si chwali, że ona nie lubi, coby 
ji chwalić, !o ona tylko chce, aby ji zato chwalić, 
co ona si ni lubi chwalić.

— Jaka jest różnica między kubitą a tramwa
jem elektrycznym ? Bardzo wielka różuica.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz lSsty „Trzy życzenia" 
operetka w 3 aktach Ziehrera. — Jutro we środę 
po raz 9ty „Na Łyczakowie" obraz sceniczny ze 
śpiewami i tańcami w 4 aktach Fr. Domnika, mu
zyka M. Świerzyńskiego. — We czwartek po raz 
lszy (wznowienie) „Baśń zimowa" dramat w 5 akt. 
a 10 odsł. W. Szekspira. — W  piątek po raz 16sty 
„San Toy* chińska operetka w 3 aktach Sidney 
Jonesa. — W sobotę po południu przedstawienie 
popularne po cenach zniżonych, ku uczczeniu r»- 
cznicy 3go Maja „Kościuszko pod Racławicami" obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 akt. przez A. W. La
sotę. Wieczorem o godz. wpół do 8mej po raz 2gi 

Baśń zimowa".

Literatura i sztuka.
* Macierz Polska. Opuściła świeżo prasę ksią

żeczka M. C. Prawdzica p. t. „Praktyczne rady 
i wskazówki chowu królików". Autor, wykazawszy 
na wstępie, że wstręt do mięsa króliczego jest 
przesądem i że ra-oyonalna hodowla królików wo 
głąby przynosić gospodarstwom wiejskim znaczne 
dochody, wylicza i opisuje ważniejsze rasy króli
ków, podaje praktyczne wskazówki co do żywienia 
i pomieszczenia ich, mówi o chorobach u tych 
zwierząt i o domowych środkach leczniczych. Pi
sząc dalej o sposobie zużytkowania mięsa króli
czego w kuchni, podaje proste sposoby przyrządza
nia potraw. W ostatnim rozdziale poucza o zużytko
waniu skórek króliczych i nawozu króliczego. 
Umieszczona na końcu rycina ilustruje stajenkę dla 
królików i gniazdko dla samicy.

* Pan Tadeusz- Komentarz do tekstu poematu 
w wydaniu „Macierzy polskiej". Opracował dla u- 
żytku szkolnego dr. Piotr ChmielowskL Brody, na
kładem i drukiem księgarni Feliksa Westa 1902.

Komentarz ten do arcydzieła Mickiewicza, 
opracowany przez tego znanego krytyka, zawiera 
część biograficzną, estetyczną ocenę dzieła, stre
szczenie, charakterystykę osób i niewątpliwie przy
da się młodzieży szkolnej. Cena jego jest przy
stępną, wynosi 60 halerzy.

S p o r t .
H o d o w l a  k o n i .

O dczyt w sprawie podniesienia hodowli koni
włościańskich w Gałicyi wschodniej, który p. M. 
Truszkowski wygłosił na Walnem zgromadzeniu 
Oddziału stryjsko-żydaozowskiegc i drohobyckiego, 
dzięki redakcyi Rolnika dostał się przed oczy szer

szych sfer ziemiaństwa. Autor wytknąwszy zaraz 
Łjia wstępie, „że do dnia dzisiejszego nic konkretne 
S:o w celu poprawy koni włościańskich w ogolę, a 
kconi huoulskich w szczególności nie uczyniono, 
twierdzi, „źe konia włościańskiego łatwo poprawić 
pinożua" i wyraża nadzieję, że głas jego „nie bę
dzie głosem wołająoego na puszczy*.

Posłuchajmy rad szan. prelegenta: „Podstawę 
hodowli stanowić powinna, prócz zalet budowy, ta'* 
JaJi w hodowli bydła, mleczność klaczy i sita po- 
^a rmowa“. Dlatego też — radzi autor — „nim 
^idziemy do możności selekcyonowania klaczy,

Zdaniem au

łem 4650 sztuk. W  tem było z Galicyi 397, 
z Bukowiny — . Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny wyższe o 50 nal. Niesprzedano 23 sztuk. W o
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 34 sztuk po 
68 do 65, 217 sztuk po 66 do 71, 140 sztuk po 
72 do 78 koron, 6 po 79 do 80 koron, buhaje 
podtuezone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
64 do 66, krowy podtuezone po 54 do 64, bydło 
chude po 40 do 54 kor., wszystko licząc za cen
tnar metryczny żywej wagi.

\

Z targów zbożowych.
Wiedeń 28 kwietnia. 

(Z). Tydzień miniony przyniósł ze sobą 
stosunkowo znaczne falowania cen zbożowych, 
wszelako ostateczny ich rezultat równa się pra
wie zeru. Rozpoczęło się od znacznej zwyżki 
cen pszenicy, wywołanej zajściami na targach 
amerykańskioh. W  pierwszej połowie tygodnia 
podniosła się tam oena pszenicy raptem z 79 
na 83 centów amerykańskioh za buszel, ostate
cznie jednak obniżyła się znów na80s/$. Powo
dem tego podrożenia cen pszenicy amerykań
skiej były  doniesienia o znacznem pogorszeniu 
się widoków na tegoroozne żniwa. W  wielu 
okolicach zasiewy źle przezimowały, niemal 
zaś w całyoh Stanach Zjednoczonych skarżą 
się obeonie na brak deszczów i za wielkie jak 
na tę porę upały. W  Kansas np. obliczają, że 
tegoroczny zbiór pszeir.cy wyniesie zaledwie 
56%  normalnego zbioru

Pod wpływem tych doniesień podniosły 
się oeny pszenicy także na giełdach konty
nentalnych. Nawet niemieckie targi poszły za 
tym impulsem, aczkolwiek dosyć niechętnie, 
gdyż doniesienia o stanie zasiewów w Niem
czech są bardzo pomyślne. Urzędowe sprawo
zdanie kostatuje np., że w ciągu ostatnich 5 lat 
prawie nigdy jeszcze ozima pszenica i ozime 
żyto nie wyglądały tak pięknie o tej porze 
jak obecnie. Na naszym targu z początku ty
godnia minionego była również pokaźna zw yż
ka cen pszenicy, która dosięgła przeszło 30 
halerzy na 50 kilogramach, a jednak w ostat
nich dwóch tygodniach uleciała zupełnie. Po
mimo bowiem, że zapasy są bardzo małe, m ły
ny prawie nic nie kapują, gdyż odbyt na mą
kę jest niesłychani# słaby. Całe zapasy psze
nicy, nagromadzonej obecnie w "Wiedniu w y
noszą 10.347 oetnarów metryoznych w domach 
składowych gm iny miasta Wiednia, a 3817 
ctn. w magazynach towarzystwa akoyjnego.

Sobotnie urzędowe notowania oen pszeni
cy są następujące : •* za cisańską (wagi 77 do 
80 kilo) płacono 9 65 do 1005, za banatkę 
(74 do 78 kilo) 9 15 do 9 ‘70, słowacką (76 do 
80 kilo) 9 30—9 80, z doliny Morawy (77 do 
79 kilo) 9 40 9 70 pszenica na maj-ozerwiec 
9 do 9 01.

Żyto silniej się trzymało od pszenioy i 
ostateczne notowania są mniej więoej o 10 
halerzy wyższe od zeszłotygodniowych Płaco
no : za żyto słowackie (wagi 72 do 76 kilo) 
7’55— 7‘80, rozmaite węgierskie (71 do 74 ki 
lo) 7-50—7-75, austryaokie (72 do 76 kilo) 
7’60—7 85, rumuńskie i serbskie 7 15— 7 35, 
żyto na maj-czerwiec 7 20—7,28, na jesień 
6 8 3 -6 -8 7  %

W  jęczmieniu obroty były  bardzo nie- 
znaozne, a ceny nie zmieniły się. Płacono; za 
morawski 8—9, słowacki 7 30— 8-50, ze staoyi 
nad środkowym Dunajem 7 ’25—8-25, północno 
węgierski 7T0—8 25, cisański 686—775, ję 
czmień na paszę 6 ‘— 6'60.

Owsa znajdują się tu obecnie dnie zapa
sy nieoolone z krajów naddunajskich, które 
zapewne wywiezione zostaną do Niemiec. Pła
cono : za poślednie gatunki 6 95—7.05, średnie 
7T5— 7 25, prima 7 35— 7-90, rumuński i serb
ski 6'95—725, owies na maj-ozerwiec 682  
- 6 8 9 .

Kukurudza podrożała o 10 halerzy, dzięki 
temu, że zaozyna się w niej wytwarzać eksport 
do południowy oh Niemiec, chociaż jeszoze na 
bardzo małe rozmiary. Płaoono: za węgierską 
5-20—530, Cinquantin 6 35— 6 70, kukurudza 
na maj-czerwiec 5 1 2 7 ,— 5-14, na lipiec-sier
pień 5 29.

o

rajmy się wszystkie odstanawiać"
„Zadaniem naszem powinno być postarać się

0 °>?iei,y ras stepowych, nie drogie*. Dalej mówi : 
„Ca^y prawi6 zastąp fiakrów kijowskich, odesskich, 
j&k r >̂wnież furmanów wożących ciężary (zwoszczy-

materyału potrzebnego i wypróbowanego już 
łyzględem siły, wytrwałości i zdrowia, dostar-

1 £jć nam łatwo może". „Nie gońmy — mówi — 
za młodością i pięknością, mamiącą oko.“ „Nie 
wyszukujmy mniej poważnych wad, jak: martwe 
kostki, naderwane nogi lub kopyta pokaleczone 
ocelamit a nawet i wybite przypadkowo oko; ku
pujmy konie wieku od 7— 10 lat, chociażby z takiemi 
wadami, to da nam — twierdzi autor —  tylko 
rękojmię, kupujemy konie będące w pełnej sile 
i dająet, pewność spłodzenia potomstwa, a za nie
drogie pieniądze". „Ogiery tej konduity — dodaje 
szan. prelegent — można stosunkowo dość tanio 
nabyć, a to w cenie 75— 160 rs."

Hucuły radzi autor poprawić koniem kirgi
skim Naszego konia chłopskiego nważa p. Trusz
kowski za, pobratymca wszystkich stepowych koni 
gubernii Ilosyi, nawet tambowskiej, „chociaż tam — 
twierdzi aiitor — bujna a bogata flora przekształ
ciła koma stepowego w konia ciężkiego — t. zw. 
Bitinga *) owego rosyjskiego Shirę. Zwracając 
się ponownie uo słuchaczy prelegent gorąco wzywa 
słuchaczy do rozpoczęcia akcyi, by „odrodzić tę 
staropolską sławną rasę koni", by tej sprawy tak 
piekącej nie odkładać „ad calendas graecas".

Na 15 letniem doświadczeniu jako hodowca 
koni na Ukrainie oparł szan. prelegent swe wnio
ski. Oddział atryjsko żydaozowski przesłał je re
dakcyi Rolnika, która drukując je, uznała zapewne 
ich wielką doniosłość. W  dalszym ciąga wnioski 
te przedstawione będą sekcyi chowu koni, która 
wydawszy swą op;nię, przedstawi ją do zatwier
dzenia Komiteto wi ck. Tow. gosp. galio.

Część ekonomiczna.
| Wiedeń 29 kwietnia. Na wczorajszy targ spę

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó-
T. . J '#) Bitingi są to konie zimnej krwi, pocho

dzące od wprowadzanych niegdyś do Rosyi ze Zacho
du stępaków, które obecnie zupełnie zdegeuerowaly.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU
{Depesze poranne).

Paryż * 29 kwietnia. W edług ogłoszc nej 
wczoraj o 7 wieczór ofioyalnej listy wynik 
wyborów jest ta k i: rządowych kandydatów
wybrano 246 (w tem 88 republikanów, 95 ra
dykalistów, 41 radykalnych socyalistów, 22 so- 
cyalistów); antirządowyoh kandydatów 166 
(w tem 32 nacyonalistów, 66 konserwatystów, 
66 republikanów, 2 socyalistów frakcyjnych). 
W yborów  śoiślejszych będzie 175, z tych pra
wdopodobnie przypadnie dla rządu 125 man
datów, a 12 dla kandydatów antirządowyoh. 
38 wyników jest wątpliwyoh. Minister handlu 
Millerand nie przepadł ostateoznie, lecz odbę
dzie się między nim a kontrkandydatem Pe- 
ohin śoiślejszy wybór. Millerand otrzymał 4.935 
głosów, naoyonalista Peohin 4.185, a inni kan- 
dydaoi razem 2 373 głosów. W śród niewybra- 
nyoh znajdują się były  minister kdonii Lebon 
i Cassagnac, L&bori poddać się musi wyborowi 
ściślejszemu.

Prasa wyraża zadowolenie, że wybory w 
całym kraju odbyły się w zupełnym spokoju. 
Echo de Paris, Gaulois i inne dzienniki nacyo- 
nalistyczne twierdzą, że gabinet rały, a zwła
szcza minister handlu Millerand i Brisson po
nieśli klęskę. Dzienniki sądzą, że większość w 
Izbie dozna zmiany. Natomiast Siecle, Radical. 
Petite Republigue i inne pisma podnoszą jawną 
sprzeczność między głosowaniem w Paryżu i 
na prowiucyi. Podczas gdy w Paryżu wyborcy 
dali się omamić szałowi cezaryzmu, prowineya 
stanowczo pozostała republikańską i nacyona- 
liści tem większą ponieśli klęskę. Zdaniem 
tych dzienników ostateozny wynik wyborów 
będzie taki, że republikanie zdobędą nowych 
50 mandatów.

Petersburg 29 kwietnia. W obec doniesie
nia dzienników zagranicznych, że minister 
spraw wewnętrznych P 1 e h w e przed zarzą
dzeniem sądu wojennego na mordercę Sipiagi- 
na nie postarał się, jak tego wymagają prze
pisy, o osobny ukaz oarski, rosyjska Agencya 
telegraficzna stwierdza, że dotyczące przepisy 
ustawowe pozostawiają w zupełności swobo
dnej deoyzyi ministerstwa, czy choe w danym 
wypadku samo wydać takie zarządzenie, ozy 
też nie.

Loo 29 kwietnia. Stan zdrowia królowej 
je*t zadowalniająoy. Wczoraj królowa wstała 
na krótki czas z łóżka.

Praga 29 kwietnia. Przy wozorajs ym 
wyborze uzupełniająoym posła do Rady pań
stwa w miejsce zmarłego dra Kurza (młodo-

czecha), wybrano kandydata młodoczeskiego, 
Władysława Dworzaka.

Wiedeń 29 kwietnia. Dziennik rozporzą
dzeń wojskowych ogłasza, że książę Henryk 
pruski zamianowany został admirałem austro- 
węgierskiej marynarki.

Wiedeń 29 kwietnia. Dziś ogłoszono pro
spekt na konwersyę akcyi galic. kolei Karola 
Ludwika na 4-procentowe, wolne od podatku 
obligi pożyozki państwowej. Posiadacze akcyi 
Karola Ludwika mogą wymienić swe akcye 
na powyższe oblig; państwowe aż do 10 maja 
b r, w pocztowych kasach oszczędności, tu
dzież w instytucyach kredytowych, wymienio
nych w prospekcie.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 29 kwietnia. Z powodu braku ro

boty w Krakowie, od 2 tygodni rozpoczęło się 
wyohodżtwo robotników budowlanych z K ra
kowa. Codziennie zgłaszają się robotnicy do 
wydziału miejskiego dobroczynności z prośbą 
o zapomogę. Zapomogi dostają ci, którzy w y
każą się zamówieniem od majstrów na prowin- 
cyi. Pieniądze na zapomogi odsyła się do ko
misarza policyjnego na dworou kolejowym ; ko
misarz zakupuje bilety. Od dwóch tygodni 
około 300 robotników opuściło Kraków. Zapo
mogi dostało 60.

Londyn 29 kwietnia. Do Daily Mail do
noszą zPretoryi z dnia 27 bm.: Boerowie sto
jący  załogą w Utrechcie i Yryheid odbyli u- 
biegłego tygodnia wspólne zebranie, na kt.órem 
obecny był Ludwik Botha i inni wodzowie 
boersoy. Na zebraniu tem uwidocznił się silny 
prąd za zawarciem pokoju- A nglicy  konferen- 
cyom tym nie przeszkadzali, ani też nie uczest
niczyli w nioh. Wozoraj upłynęło zawieszenie 
broni

Kitohener telegrafuje z P retory i: Od 
dnia 21 bm. 25 Boerów pelefło, 78 wzięto do 
niewoli, 24 poddało się. Operacye wojenne w

Eółnoeno-zaohodniej części Oranje, koło Baden- 
orst, udały się.

Berlin 29 kwietnia. Berliner Tagblatt do
nosi, że ustawa o konwenoyi cukrowej i przed
łożenie o podatku od cukru wejdą dziś pod 
obrady parlamentu. Rząd godzi się na obniże
nie podatku od cukru na 16 marek.

Wiedeń 29 kwietnia. W edług doniesień 
dzienników wypowiedziała administracja finan
sów państwowych Zakładowi kredytowemu dia 
handlu i przemysłu zawartą z nim po dzień 
30-go października umowę w sprawie rozsprze- 
daiy kwitów salinarnych (Salinenscheine). — 
Z  dniem 1 listopada obejmie urząd pocztowych: 
kas oszczędnośoi rozsprzedaż kwitów salinar
nych we własny zarząd.

Warszawa 29 kwietnia. Prokurator war
szawskiej Izby sądowej zawiadomił p. Kazimie
rza Korwin Piotrowskiego, że car uwolnił go 
zupełnie od wszelziej kary.

Berlin 29 kwietnia. W  parlamencie nie
mieckim obradowano nad przedłożeniem rządo- 
wem w sprawie przyznania członkom komisyi 
dla taryfy celnej dyet. Po dłuższej dyskusyi 
przekazano przedłożenie komisyi budżetowej. 
Poseł S i n g e r  oświadczył się imieniem socya
listów przeciwko temu przedłożeniu i zapowie
dział, że socyaliśoi przyznane im dyety odeszlą 
do kasy stronnictwa. P. B e b e l  zaś zapowie
dział obatrukcyę zapomocą imiennych głoso
wań w plenum podczas obrad nad taryfą oelną.

Charków 29 kwietnia. Minister spraw we
wnętrznych Plehwe przybył tu z Moskwy a stąd 
udał się do Połtawy '

Rada państwa.
Wiedeń 29 kwietnia. Po odczytaniu inter- 

pelacyj i wniosków Izba przyjęła rozdziały 
budżetu: „sól" i „tytoń" i rozpoczęła dysku- 
syę nad następnym tytułem oudźefcu minister
stwa skarbu „stemple i należytości". Zabrał 
głos poseł dr. B i n d e r .

Po przemówieniach Bindera i Nowaka ty 
tuł „Stemple, należytości i taksy" przyjęto i 
przystąpiono do rozdziału „m yta". Po przemó
wieniu referenta większości zabrał głos re
ferent mniejszości Sohraffl. W skazując na za
pasy kasowe, któremi rząd rozporządza i na 
subwenoyę dla Pragi wyraża mówoa przekona
nie, że rząd może zrzec się dochodów z myt. 
Mówca prosi o przyjęoie swego wniosku, do- 
magająoego się zniesienia myt z dniem 1 
lipoa br.

Minister skarbu Boehm-Bawerk obstaje 
przy zatrzymaniu tej pozycyi w budżecie do 
końca roku, gdyż w przeciwnym razie rząd 
byłby narażony na liozne procesy. Minister 
przyrzeka zniesienie myt od 1 stycznia 1903, 
jeżeli sytuacya finansowa na to pozwoli. 

Posiedzenie trwa dalej.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.
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Adwokat

Dr. Stanisław Deryng
mieszka obecnie

ul. Jagiellońska 7.
Kancelarya adwokatów

Dra M ik o ła ja  B iiik a  i Dra K a z im ie rz a  W itko w skie go
przeniesioną została na ul. 3 M aja I. 21.

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6.

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bóiu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach bez płytki.
_________ Dr. dentysta W iktor Janko w sk i.^

Dr. A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu specyalnych studyów na klinikach we Lwo
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 października

w Karlsbadzie Stadt Athen
vis a vis kolumnady Miihlbrunn.

B R A C IA  U t l S i N b E k  wysyłają z Tryestu 4’ /4 kg. 
najlepszej kawy Santos za 5 zł. 46 ct. franco i oclone.

Docent uniwersytetu
Dr. ROMAN RENCKI

b. asystent kliniki lekarskiej nniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w  chorobach wewnętrznych 

od 3 — 5 ul- Kraszewskiego 3 . Telefon 583. 
W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .

MATT0N1EG0

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4 pret. Listy hipot. czne koronowe,
4'/, prc*. Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hipot. premiowane,
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego,
4l/a pret. Listy Banku krajowego,
4 pret. Listy Banku krajowego,
5 pret. Obligaeye komunalne Banku krajów ęo 
4 pret. Pożyczkę krajową,
4 pret. Obligaeye propinacyjne 

wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej

szym kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gal. akc.

Banku hipotecznego.

H O T E L  G E O R G E A .
Przyjechali dnia 29 kwietnia. Kniaź R. Pu- 

zuzyna z Piadyk. Hr. P. Miączyński z Kijowa. 
Br Droiha i H. Beiker ze Złoczowa. E. Scoot z 
Ropienki. K. Czarkowski z Niegowic, E. Herzig z 
Sanoka. Ch. Culburn i A. Denby z Londynu. H. 
Abranowicz, L. Weitzmann i W. Burkhard z Wie
dnia. W. Burstin z Krakowa. J, Jurystowsai z 
Podola. J. Kaden z Krakowa. Ks. Dubiel z Czer’  
nio wiec. Ks. St. Wałęga z Kozłowa. A. Fedorowicz 
z Klebanówki.

H O T E L  E U R O P E JS K I
ALBERT SZKOWB.ON.

L w ó w  —  P l a o  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 29 kwietnit,. J. Rozborski z 

Bukaczowiec. Hr. Potulicki z Glinian. Dr. A. Leh
mann z Podhajec. K. Jaworski z Skwarzawy. A. 
Szczurowski z Jarosławia. A. Zaremba Cielecki z 
Hadyńkowic. Fr. Bietkowski z Tustania. A. Prock 
z Lincu. W. Karśnicki z Rosyi. H. W olff z Wie
dnia. M. Tnrkuł z Warszawy. B. Śmiałowski ze 
Ssojaniec. K. Polański z Rudnik. B. Ellinger z Bu
dapesztu. W. Trampler z Brzeżan.

Wiedeń 29 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Oukier (stale) 17.50. Naft* galicyjska be* 
tmiany. Spirytus (bez, zmiany) 37 80.

Berlin 29 kwietnia. (ZaanJkuięoie giełdy), 
(Podług obliczenia proo*"to-wego). Banknoty 
austryaokie 8535. Spii^uus 33-70.

Paryż 29 kwietnia. (Zamknięoie giełdy), 
Trzyprocentowa renta IGO‘77. Mąka („Fletu 
de Paris") 26 90.

Wiadań 29 kwietnia, (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze
nica na wiosnę 0 0 0 —0'00, na maj-ozerwiec 
9’03—9-04^na jesień 8 06— 807; żyto na wiosnę 
0'00 — 000, na maj-ozerwiec 7'35—7 36, na jesień 
6 ’95—6 97; kukurudza na maj-ozerwieo 5’11— 
5-12, na czerwiec-lipiec 0-00— 0-00, na lipieo-sier- 
pień 5-26—6'27, na wrzesień-październik 5 ‘41 — 
6'42; owies na wiosnę 6 9 4 — 695, na maj- 
czerwiec 0 CO- 0  00, na jesień 6 20—6-22, R ze
pak na sierpień-wrzesień 1 2 5 0 —12 60. Olej 
rzepakowy na kwiecień-maj 0-00—0-00. Ten- 
denoya: w żyoie silna, zresztą słaba. Pogoda : 
pochmurno, zimno.

Budapeszt 29 kwietnia. (Giełda zbożo
wa). (Kursa w  koronach i po 50 klg.). Psze
nica na kwiecień 0 00 —0-00, na maj 8 87— 
8 88, na październik 7-92—7-93; żyto na kwie
cień 0 00—0-00, na maj 0 00—0‘00, na pa
ździernik 6"72—6 73; owies na kwieoień 0 00— 
0 ’00, na maj 0 00—0-00, nt październik 5 88— 
5 89 ; kukurudza na maj 4 81—4 82, na lipiec 
4’98—499. Rzepak na sierpień 12-15— 12 20. 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna słaba. 
Tendeucya: spokojna. Pogoda: zimno

Wiedeń 29 kwietnia. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe .

Austr. eakł, kr. z obi. pr. * r. 1880 3 %  268 — 
„ „ . 1889 3°/0 263 50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/rt 500. — 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  290.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 470 255 75 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 %  83 00
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 107 00 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiłioa) 6 zł. 19 05, Żaki. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433—, Clary 40. 
zł. m. k. 173.00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 193.00. 
Palffy 40 z!, m. k. 186.00, Czerw, krzyża austr 
10 zł. 57.25, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 29 60. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 80.— , Salum 
40 zł. m. k. 236.— , Pożyczka saloburska 20 zł
79.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 290.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 425.— .

H O T E L  F R A N C U S K I
Plac Maryacki — Lwów.

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya u pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 29 kwietnia. B. Wierzchley 

ski z Kabarowiec. W. Herman z Krakowa. M. hr. 
Bielska z Lipuszki. F. Michek z Czech. M. Rydel 
z Nizina. G. Łęczyński z Batiatycz. M. Struś z 
Naetasowa. H. t  eidowa z Drohobycza. B. Schwa- 
ger z Podwołoczysk. M. Sternfeld, A. Duscbaus, 
R. Willner i E. Rosenblat z Wiednia. K. Kędzier
ski z Sannik. O. Dobrzański z Sanoka. S. Górski 
z Wilna. E. Frank z Manbeim. L. br. Wattman z 
Rudy różanieckiej. A. Schapirowie z Zabłotowa. 
B. Rotter z Suchodołu. K. Zawiczański z Maksy- 
mówki. K. Turzański z żółkwi.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa. 2.31*, 1 3 5 ,  8 -4 0 * , 6-10, 8-50, 6-50i9.60» 
Z Rzeszowa: 11'46.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  9-85*. s-fffi 

10.20*; na Podzamcze: 2 *2 0 , 812*, 511, 10’2*.
Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamoze 
Z Ozemiowiec : 1 215* , 1 4 5 ,  6'20, 5-40 i 9'20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 8 10, 110, 4*40, 10-50*.
Z Brzuchowio, Żółkwi, Sokala : 8'16, 6-00- 
Z Janowa 7’45, 6.15.

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*, 6-40, 0’20*,11* 
Do Rzeszowa: 8*80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1‘5 5 „  6-90, 9-26 

11-10*; s Podzamcza 2 -0 8 ,  6 48, 9142, 11-82*.
Do Tarnopola: 7-10* * dw:głównego i 7-82* zPodzamcez 
Do Ozerniowiec: 2  61*, 2  4 0 ,  6 25, 10*25, 10-90*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do Stryja: 6*85, 9-00, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowio, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7-25*.
Do Janowa: 9-16; 7.50*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są liter&m 
t,astem ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no
cna liozj- się nd god,.. 6 ftieceór do 6 iain. 5H rano.



PRZEGLĄD z dnia 30 kwietnia 1902.
7)

M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D ’A i g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
—  Nie ciesz się zaweześnie. Książę de Grand- 

Croix-Ch§,teauneuf,— zapamiętaj to nazwisko, t o  
jest on największym naszym nieprzyjacielem, 
przed którym powinnaś wszelkiemi środkami 
bronić Pawełka, gdyby  mnie nie stało,— zmię- 
szał się niezmiernie, gdym go zapytał, jak  gdy
bym napewno wiedział, że żyje, gdzie przeby
wa wasza matka.

—  I  cóż odpowiedział ? Czy wskazał miejsce 
pobytu ?

—  Nie. Przeciwnie, zapewniał mnie stanow
czo, że zmarła. A ie z wahania się i z niepo
koju jego nabrałem przekonania, że kłamał.

— Dlaczegóż nie ogłosić w dziennikaoh i nie 
powiadomić jej tym sposobem, że jest poszu
kiwaną ?

— Może nie czyta dzienników, a napewno 
nie czytuje tych, w  których pomieściłbym 
ogłoszenie. A  w takim razie, gdyby książę, 
który codziennie przegląda wiele pism, spo
strzegł, że jestem zdecydowany użyć nawet 
takich środków, ażeby tylko odszukać ją, wszel
kimi sposobami usiłowałby obezwładnić mnie. 
Nie, nie można tego robić. Znam go dobrze. 
To człowiek straszny. Nie podniecajmy jego

odejrzliwości i ohoiwośei. Zresztą i później 
ędzie czas na to, jeżeli nie uda mi się pe

wien plan.
— Jakiż to plan ?
— Pan Grand-Croii zapewnia, że spadsk po 

waszej matce regulował notaryusz, który już 
nie żyje. W ypadkiem  trafiłem na ślad syna 
tego notaryusza i dowiedziałem się, że przeby
wa on w Orleanie. Urodzony w tej samej w io

l

sce co i ja, był on od dzieciństwa moim przy
jacielem. Przypuszczam, że utrzymuje stosunki 
z pozostałymi krewnymi i znajomymi. Od nie
go mogę dowiedzieć się wielu rzeczy.

— W ięc dopiero po zobaczeniu się z nim 
tatuś zdecyduje się na coś stanowczego?

Nastąpiła dłuższa chwila milczenia.
Paulinka, skrzyżowawszy ręce na kola

nach, pogrążyła się w zadumie, z drugiej stro
ny Gomer myślał prawdopodobnie o rzeczach 
smutnych, gdyż fałdy zarysowały się na jego 
czole.

— Tatusiu — odezwała się wreszcie Paulin
ka — o ile zrozumiałam, to ten książę Grand- 
Croix jest drugim mężem mojej babki...

— Tak. Lecz jest człowiekiem bardzo nie
dobrym.

— On. Ale ona, jeżeli żyje, to czyż podobna, 
by  nie wzruszyła się prośbami swych wnucząt, 
dzieci jej córki ?

— Twoja babka pozbawiona jest serca i 
wszystkich uczuć szlachetniejszych. Była żoną 
człowieka bardzo zacnego, który obsypał ją do
brodziejstwami, ale nie wywdzięozyła mu się 
za nie i nie kochała go. K to wie nawet, ozy 
nie była powodem jego śmierci nagłej. Przeci
wnie matka twoja kochała go niezmiernie.

— I ty, tatusiu, kochałeś go ?
— Ja mu zawdzięczam wszystko. Gdy ojcieo 

mój umarł, nie pozostawiwszy żadnego majątku, 
Piotr Merindol zjawił się i pod pozorem chęci 
spłacenia długu wdzięczności, zabrał mnie do 
siebie i wychował, jak własnego syna.

Oczy Paulinki świeciły blaskiem.
Co dziwnego, że objawiała w sobie chwi

lami tyle szlachetności i poświęcenia, skoro 
była córką ludzi tak zacnych ?

— A  babka moja nie koohała g o ?
— Babka twoja była tak ambitną, że do

piero tytuł księżny ją zadowolił. Gotowa była 
uozynić wszystko dla każdego, kto nazwał ją 
księżną. Dla tego tytułu wyparłaby się wszel

kich uozuć.
— Nawet wyrzekłaby się mamy ?
— Zwłaszcza matki twojej. Nie lubiła jej i 

pobudzona przez księcia, ozłowieka niezmiernie 
choiwego, stała się wspólniczką jego zamysłów 
wstrętnyoh.

— Więc nie wzruszyłoby jej nasze poło
żenie ?

— Jestem najmocniej przekonany. Powin
niśmy unikać jej wszelkimi sposobami, gdyż 
książę, dowiedziawszy się od niej o miejscu na
szego pobytu, usiłowałby nas rozdzielić. A  w 
takim razie co stałoby się z wami, zwłaszcza 
z Pawełkiem ?

— Niech tatuś się nie lęka o nas. Dopóki 
jesteśmy razem, nic nam się nie stanie, a je 
żeli jaka fatalnośó rozdzieli nas, nie opuszczę 
go nigdy, przysięgam tatusiowi.

—  Wiem, że jesteś dzielna i inteligentna 
dziewczyna, ale jesteś tak młodą ! Nieoh Bóg 
opiekuje się w am i!

Zamyślił się i zamilkł na kilka minut.
— Mam nadzieję, że los przestanie prześla

dować nas —  rzekł wreszoie — i że ostatecznie 
dosięgniemy celu naszych wysiłków, to jest 
odszukamy twą matkę. Lecz jako ludzie prze
zorni, powinniśmy wszystko przewidzieć Otóż, 
gdyby przypadkiem intrygi księcia de Grand- 
Croix -rozdzieliły nas, w takim razie wracaj, 
Paulinko, do Paryża. Tam najłatwiej można 
się ukryć. Pieniądze, ; które ci dałem, nie na 
długo wystarczą, więc praonj, choćby nawet 
fizycznie, wychowaj Pawełka, oddaj go do 
szkół, lecz nigdy nie rozstawaj się z nim i 
oezekiij mego powrotu.

— I nie mam szukać mamy ?
— Tak aż do dojśoia do pełnoletności, gdyż 

książę de Grand-Croix m ógłby, pod pozorem, 
że jesteś niepełnoletnią, przywłaszczyć sobie 
władzę nad tobą i zamknąć cię w jakim kla
sztorze, lub przynajmniej odosobnić od Pa
wełka.

— Dobrze, tatusiu. Spełnię wszystko, co 
mówisz. Każde twoje polecenie będzie dla mnie 
świętem. Lecz z jakiego powodu nachodzą ojca 
takie smutne m yśli?

— Bo z w izyty u księcia wyniosłem wraże
nie, że człowiek ten jest zdolny do wszystkiego.

— Ha, będziemy się strzegli... A le ponieważ 
upał już nie dokucza, to może pójdziemy. Pa
wełek przespał się i odpoczął.

Obudzili chłopca i ruszyli w drogę.
Powoli słońce zniżało się ku horyzontowi.
Zboże stało jeszcze na polach niezżęte, 

pąbowe maki i bławatki w ychylały swe główki 
z pomiędzy kłosów pszenicy.

Na oałej przestrzeni, jak oko m ogło się
gnąć, wielkie parki lub szeregi starych dębów 
i wiązów znaczyły granice pól i tworzyły 
ciemne plamy wśród zbliżająoego się już 
mroku.

Zaczynały się rozlegać ciche, delikatne 
szm ery: naprzód szelest liśoi i potrącanych
0 siebie kłosów, następnie świergot ptactwa i 
urywany, pojedynczy skrzek żab, zwiastująoy 
szczęście przechodniom, zdała dolatywał smutny
1 słaby jeszcze krzyk puszczyka, radującego 
się z nadchodzącej nocy.

— Dni już krótsze — odezwał się Gomer — 
zaledwie godzina siódma, a słońce już zacho
dzi. Może jesteście głodni?

Pawełek milozał, zaś więoej stanowcza 
Paulinka odrzekła:

—  Jeszcze nie. Jeżeli tatuś się zgadza, to 
idźmy jeszcze kawałek. Zatrzymamy się za na
dejściem nocy.

Przybyli do wioski, w której nad samą 
drogą stała oberża.

—  Może ohceoie przenooowaó tutaj ? —  za
pytał Gomer,

— A  nasze piękne projekta oszozędności — 
odrzekła Paulinka —  zapomniał o nich tatuś? 
Kupm y tylko chleba, kawałek mięsa, trochę 
owoców. Tom znajdzie nam na polu wodę i

będziemy mieli ucztę książęcą.
— A  gdzie spać? Boję się, byście się me 

przeziębili, śpiąc na odkrytem powietrzu.
— Niech tatuś się nie lęka. Powietrze spo

kojne, nie czuć najmniejszego wiatru, słoma 
gorąca, że prawie parzy. -

Inżynier nie nalegał
Paulinka udała się do oberży i wkrótce 

powróciła niosąc żywność, a nadto szklankę 
do wody.

—  Zrobiliśm y dziś drogi nie wiele, ale gdy 
się posilimy i prześpimy, to jutro zrobimy 
więcej. Ty, Tomie, biegnij i poszukaj nam wo
dy dobrej.

Mówiąc to, dla lepszego zrozumienia, po
kazała mu szklankę.

I poszli dalej, mijając równiny pokryte 
zbożem, pola, lasy i kępy drzew starych.

Tom opuśoił ich i pobiegł na bok.
Po niejakim ozasie Paulinka obejrzała 

się, szukając go wzrokiem.
Po lewej Stroniu drogi wiodła wąska 

śoieżka do łąki, w środku której wznosiła się 
wielka kępa krzaków.

— Chodźmy tą ścieżką — rzekła Paulinka— 
odszukamy Toma.

Poszli za je j radą i po kilku minutach 
spostrzegli psa, wybiegającego z krzaków 
przez które przepły ał strumyk.

— W idzisz, Paw eftu  — rzekł Gomer —  co 
to znaczy zastanawiać się i zdawać sobie spra
wę ze wszystkiego. Jak łatwo siostra twoja 
odkryła wodę.

Pies podbiegł ku nim, następnie wróoił 
do strumyka i chciwie zaozął pić wodę.

— Jaka ona mnsi być smaczna — rzekła Pau
linka i wyoiągnęła rękę, by  zaczerpnąć szklanką.

— W strzymaj się —  rzekł ojciec — należy 
naprzód posilić r*;ę, bo jesteś rozgrzaną, więc 
zimna woda m oi* ci zaszkodzić

:
:
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Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich , krakow skich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
w szelkie pisma 

przyjmuje

Ajencja  dzienników i o głoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

S kład p ł ó c i e n  Korczyńskich 
Lw ów , Halicka 16 poleca kom

pletnie gotowe w yp ra w y ślub- 
 ne od 30 0  z łr . ____
Rządzca dóbr ziemskich
który ostatnimi czasy zarządzał obsze - 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole 
ca usługi swe interesowanym od 1 lipca 
b. r. Koleguje pośrednictwo biur wywia
dowczych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod: „A. G.“ Jarosław, poste restante.

T A P E T Y  najnowsze i na każdą ceną 
poleca W. Adam ski Lwów Sobieskie
go 4. Uskutecznia się tapetowanie wraz 
z robotą.

i

Peleryny
H ym alaya angielskie 16-50. 
H ym alaya prawdziwe double 21 zł. 
P e le ryn y  lekkie popita po 6 50. 
P e le ryn y gumowe, modele angielskie 
P ła szc ze  gumowe modele an

gielskie.
Paltociki krótkie angielskie. 
Prochow ce lekkie i trwale 
Halki zwykłe letne od S'50

poleca

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki l. 8.

A G R O N O M
wiek średni, poszukuje posady. Łaskawe 
Egłoszenia uprasza „AgTonom“ poste re

stante Podzamcze.
E T  .  a n r  u  „ S y r lu s z ‘% Lwów, ul.

ł t  w W i ł  8-go Maja 1. 2. — pól 
kilo 65 ot,, 75 ot. i wyżej

Szlachetna kapusta tylko liście, 
najpiękniejsza zieloność i zupełnie sueba. 
Dostawa franko Lw ów  Zapłata netto 
Za gotówkę kupuje i oczekuje zgło
szenia J. Bernhardi, Leipzig (Lipsk).

W

!s
:s
s
t
:

K T O
Skład w  Wiedniu, V I., W ebgas- 

_______________ se 28.______________

Towarzystwo dla handlu i składów herbaty B R A C I  
K. i C, P O P O W  w M0S K W 1F

C. i k. nadworni dostawcy: Austro-Wągier, Dworu 
eesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró

lów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i .Rumunii.
Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roniu 1900 najwyższe od
znaczenie na wysta wie powszechnej w Paryżu. — Grand Pris najwyższe odzna
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r.

C  E  N N I K
Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. w agi{l funt ros. =  410 gr.)

Waga
paczki w funt. ros N .  0 1 I 2 3 3 / 4 1 4 5 6 7 8

herba tu
z Ceylonu

l
V*
’ /s

15.20
7.60
3.80

11.—
5.50
2.75

10.—
5.—
2.55

9.—
4.50
2.25
-

8.20
4.10
2.05
1.05

7.60
3.80
1.90

—.95

6.70 
3.35
1.70 

—.85

5.80
2.90
1.45

—.75

5.20 
2.60 
1.30 

—.65

4.30 
2.15 
1.10 

—.55 i

6.70 
3.35
1.70 

—.85

rCtedł dalszy nastąpi).

m iesięcznik m uzyczno-nutow y 
pośw ięcony nowościom m u- 
ż y w n y m  naszych  (za g ra n ic z 
ny (<h kom pozytorów . Zam iesz
c za  utw ory klasyczne, salo
nowe, wyjątki z  oper i tańce, 
na fortepian, sk rzyp ce  i do. 

śpiewu.
flaje rocznie około 200 stronic nut 
(lużego formatu. Na treść numeru 
.składa się ?—5 utworów na welino
wym papierze. — Wartościowe nowo
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Chojeclci. 
Kwartalnie 2 ztr„  (4 kor.)Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowineyi % przesyłką poioztową: 

półrocznie 4  ztr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana11 dla G a lic y i: S  o k o  ło  ws k i eg o 1 Biuro dzienników we

Pasaż Hausmana 9.
Kom pieta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po f, złr- (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, jPasaż Hausmana nr. 9.

Lw ow ie

Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie.

us I r. pat A9/92 9. weg.par 14673
Fa b r y k a  m aszyn  

1 ODLEWARNłA ŻELAZA

E.BR£DTiS¥
w OTTYŃ i I (gaucya.) 
IlAa Żartu dmą.

H A N D E L

h jest koroną wszelkich politur, — & 
^parkietów , linoleum i mięk-ł* | 
^  kiego drzew a. S '
£  Oszczędne i pojedyncze w u iyc;u, 5' c 
5 gdyż płynne i do zmywania, w ielk. 2
§ połysku i trw ałości. £
g Kolorowe dla starych podłóg p
<» nadzwyczaj piękne. Wosk przy 5
oczyszczeniu zbyteczny. 
a Wynalazca i fabrykant £
S J . Lo ren z a Co E g e r I B ,

Otrzymać można we Lwowie 
u O . T .  W inklera Syna.

K a ż d a  fa m ilia
sprawiać sobie może za pomocą moich 

znakomitych wszędzie ce
nionych F o n o g r a f ó w

I przyjemne wieczory. Ta
kowy śpiewa, mówi, śmie
je się, gia p o l s k i e  pie- 

, śni , rozmowy, śmiechy 
: marsze, pieśni itp. z za

dziwiającą naturalnością i jest przy wszyst
kich zabawach jako zabawa nieprześci- 
gniony. Dostarczam fonografu tego po nie
bywałej w świecie kupieckim cenie 6 złr. 
wrac z opakowaniem i dodaję jeden wa
łek bezpłatnie. Następne wałki po 75 ct. 
Wszystko za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem należytości przez Międzyna
rodowy dom eksportowy M . B . B ra v - 
mann, K rak ów .

N A J T A N I E J
Znakomite arom atyczne Herbaty

silnie naciągające
pół kila zł. ct.

Congo . . . . „  „  1 60
Souchong . „ „ 2 —
M elange de Londres , 3- -
K alsow  czarna „ „ 4 '—

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ct., 1-60 i 2 zł.

T Z . - W  “5 T
znakomite w smaku w woreczkach po 
45/, kg opłacane do każdej stacyi poczto

wej w kraju.
1 kg. woreczki 

zł. ct. 43/« kg. 
zł. ct.

C eylon gruboziarn. wyb. 2 20 IO611
Ceylon najprzedniejsza . 216 1040
Ceylon średnia . . . .  2 08 10
Ceylon zielona . . . .  2 — 9 65
Ceylon perłowa . . . .  2.16 1040
M okka arabska . . . 216 10 04
Jaw a złota . . . . .  216 10 40
Karrakas znak. w smaku 1 30 6 50

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 

odwrotnie załatwia się.

PROCIEM I BIELIZNY' 
J A N A  R I E D L A

W E  L W O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobu
Koszule salonowe

zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3.
przodami w zakładki pi-

po
Koszule z

kowe i fantazyjne zł. 2 50, 3, 3-30, 
3-70.

K oszule kolor., krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
•2-45.

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń
skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60.

P Ó tk ^ S Z U lk i  z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K ołn ierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2’50, dla chłopa
ków zł. 2-10.

M ankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4 50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 1-30, 1-40 i 1-70. 
dla chłopaków z dymy po zł. 0-95 

i 1-10.
Skarpetki męskie tuz zł. 4, 5,

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3 50, 4, 4-50.

Kaftaniki od potu cienkie i siat
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1 . 

Kam izelki do polowania weł
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P o ńczo ch y do polowania i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
O ryg inalne  prof. d r. Jd g e ra  
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
3-60, 4-50, i 5, imitaeya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct. 
P araso le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W o d a  k o lo ń s k a

„ Joliann Maria Farina Jiilichsplatz 4“
flakon zł. 0 50, 1, 1 50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowineyi wykonują 
się najstaranniej.

„K R Y N IC Ą 66
pismo belletrystyczno -  balneologiczne
poświęcone sprawom Zakładu zdrojowego i gości ką
pielowych w ychodzić zaoznie z początkiem maja 1902 r. 

w K rynicy umieszczając również Listę gości.
Prenumerata na cały sezon wynosi . . K. 6’—.

„ miesięczna „ . „ 1*20.
iNumer pojedynczy z listą gości . . „ —40.
Lista gośoi osobno . . „  —"30.
Pismo to nadaje się szczególnie do inserowania firm 

kupieckich, tak krajowych jak. i zagranicznych, do anon 
sowania się W . PP. lekarzy, właścicieli willi, PP. Apte
karzy, zatrudniających się wyrobami specyalnych środ
ków leczniczych i t. d.

Zamówienia ogłoszeń i prenumeratę przyjmuje i  
wszelkich wyjaśnień udziela księgarnia i drukarnia

J. K. JAKUBOWSKIEGO Wwy 
w  Nowym  Sączu

Ogłoszenia przyjmuje również C. k. komisya zdrojowa w Krynicy. 
Nr. 1 wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

Księgarnia i drukarnia J. K. Jakubowskiego Wwy 
N ow y S ą cz.

©©
©
©
e

©

i
%

©

W  dobrach JWgo marszałka Andrzeja hiabiogo Potockiego w Kizeszrtwi- 
cacn opróżnioną została posada ' /  , , ł

praktykanta lasowego.
Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory :
a) tytułem spłaty wiktu 48 1 K
b) tytułem pensyi 600 K. wzlędnie 720 K.
c) wolne kawalerskie, umeblow-ne pomieszkanie wraz z opałem. /, _ _̂_____ ___________  ^
Kandydaci mogący się wykazać świadectwem ukońcsenia ck. wyższe) szkoły pocztą nie licząc prowizyi. Listy 1 prze

r< lniczej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania ayłk; upraszB adresować : Dom Ban 
wnosić w terminie do dnia 10 maja b. r. na ręce: ■ ; , - kowy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac

N a d le ś n i c t w a  d ó b r  H r a b s t w a  t e n e z y ń s k le g  Maryacki i. 7.
w Tenczynku p. Krzeszowice.

S C H U T Z  i C H A J E S
dom bankowy i kantor w ym iany

Lwów, plae Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle
cenia z prowinoyi załatwia się odwrotną

A ptekarza Tliierreg© (Adolfa) L I M I T E D
prawdz. centyfoliowa rnaść 

wyciągająca -
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grun
towne oczyszczenie uśmierza ból, lecz;y szybao, 
chociażby nie wiodzieć jak zastarzałe rarUL 8 przea 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. ro d z -a ju  obcych 
ciał, jakie się do niej dostały. Doijta  ̂ możnu 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50
bal A pte ka rz T h ie r ry  (Adolf) .L IM IT E D  
In P re gra da  bel Rohitsch Saur irbrunn.—
Unikać naśladowań i uważać na ob,'u  umieszczo
ny, na każdym słoiku wypalony/ *hak ochron, 

i firmę.

e n u sW o d a  _

do wybielenia, wydelikacenia i odświeżenia twarzy. Cena 4 K.

J A I t f  I H K A T O W I C K
v -V—- Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. . .o— 

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

Rok założenia 1789.

J e d y n a  K r a j o w a  Z E ^ a /T o r jr ls a ,  5

Świec i blicharnia wosku |
Fryderyka Schubutha i Spółki o

Lw ó w , R ynek I. 4 5  poleca: O
Świece w oskowe, kościelne, stołow e białe i pięknie mało- jg 

O  wane. Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzow e. Głów ny skład q
0  świec „ A P O L L O * . Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie. 0

CJOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

ę«dee®0®©ess#ej s®0ee©0ee®o§ 9 er
| Szkółki leśno-ogrodowe §
1 Tadeusza hr. Łubieńskiego

0  w  Z a s s o w ie
o. p. loco st. kolei C za rn a

polecają na w iosnę i Jesień w szystkie odm iany drzew ,
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, ró
że i krzewy ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich od

mian i gatunków po cenach bardzo niskich.

W szelkie nasiona leśne.
■Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. ^

— ti!— o— 00— —

REDAKCYA
Tygodnika Mód i Powieści

W SP A N IA LE  ILLOSTROWANEGO P I S M  DLA ąM B IE T
Rozszerzyła pisma

W prowadziła ważne ulepszenia w dziale m°dy ""
dodaje do każdego numeru oprócz arku8Zy strojów

kobiecych, także

Kolorowaną planszę m o ^ S
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót
kobiecych

g = =  F o r r f i ę  2  b i b u ł k i

(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę r*> kroju sukien).

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet11 obejmie Informacye z dzie
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część f-ulinarną.

Dzinł literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy
słowy ; Kwestyo społeczne; Postęp rędedzy Kroniki miesię- 

t ezne i obszerno korespondeneye.
Prenumeratę przyjmv4je ’•

Głowią Ebpedjcra Typitlła MM
we Lwowie, Pasaż HaU*mana 9  

1 W a r u n k i  p r e n u m e r a * y:
we Lwowie: 

kwartalnie . . 3 kor.
półrocznie . . 6 „
rocznie . 12

i Powieści

Numeru okazowe 
gratis ekspedycya  1

w Galicyi z przesyłką: i 
kwartalnie 3 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „ 20 „ 
rocznie .1 4  „ 4 0  „

ji- prospekta wysyła

^8888888888
Fóldes Cena cegiełki 

—  1 kor. =

M a r g i t
wszędzie do

nabycia Krem
Pewnie I szybko d zia ła ją cy środek nieszkodliw y Prze

ciw  piegom, plamom wątrobis nym , czerw oności tw arzy I rąk 
bez tłuszczu. —  W y n a la zc a : aptekarz Klem ens von Foldes, 
A ra d . O strzega się przed fałszerstw em  w  podobnem opa
kowaniu. O trzym a ć można u Piotra  M lkolascha.

..,.4 04

Pierścionk: 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Handel npod Palmą11 

Z. MAJEWSKIEGO
dawniej St. Wojciechow

ski, Z. Zadurowicz 
ul. Akademicka 6 Lwów 

poleca

Kawior a s t r a c H ]
gruboziarnisty. 

Stare wina i Koniaki francuskie 
M asło deserowe świeże codzień 

dóbr JW. Stadnickiego z Krysowiec.

Z FIDJIE
rozsyła

41/, kg. B a l na szlachet. zł. 4-50 
41/, , P ortoric.o  „ 5-— 
47s n J »w y  . . . „ 5.85
4 ]/2 „ S locca  praw. arab. 6-76 
4 1/ 2 „ K a w a  zach.-indyj-

I najdelikatniejsza 7 20 
do tego może być dopakowana 
H e r b a t a  la SoucIiouk (her
bata familijna) 1/l K. zł. 1, 
7  K. 50 ot. w oryginalnych 
puszkach chińskich. Wszystko 
oclone, opłacone za zaliczką lub 
za poprzedniem nadesłaniem 

należytości.
IW. J .  R a d ó , F iu m e .

K A W A
„ S Y R IU 8 Z “

L w ó w , ulica 3-go M aja liczba 2
poleca:

wyborne kaw y pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kiio od 1-60, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 1'20 ‘ /a lit. Kakao holen

derskie pół kg. 1‘90.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  KSasłOWSki. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E Winiarza


